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Zgromadzenie Narodowe zwoiane .<r 5 ra a.
. WARSZAWA. 22. m aja. jfAW.). T erm in 

zw ołania Zgrom adzenia Narodow ego zo
stał ustalony n a  poniedziałek 31. m aja  b. r.
0 godz. ‘12 w poi. w W arszawie. Decyzję po
w ziął m arsza łek  R ataj po porozum ieniu  sic 
z m arszałk iem  senatu T rąm pczyńskim  oraz 
po konferencji z m arszałkiem  Piłsudskim
1 p rem ierem  B ar tłem

WARSZAWA. 22. m aja. (Pat). D zisiaj 
o godz. 12-tej m arszałek  Sejm u oświadczył 
dzienn ikarzom : Za jchwilę kancelarja  sej
mowa przystąp i do w ysyłania zaproszeń na 
Zgrom adzenie N arodow e. T erm in  Zgrom a
dzenia d n ia  *31. m aja. m iejsce W arszaw a. 
Zdecydowałem  się na  stolicę, m ając na  oku

wygląd, iż odbycie Zgrom adzenia w W arsza
wie będzie {uderzającym dow odem  dla za
granicy  i k ra ju , iż w róciliśm y do stosunków  
norm alnych. Zdaję, sobie spraw ę z odpo
w iedzialności. jaka na  m nie cięży jako na 
przew odniczącym  Zgrom adzenia 1 N arodo
wego. Gdybym w  ostatniej choćby , obwili, 

j spostrzegł, iż iZgromadzenie nic jest wolne, 
jest pod przym usem  czyjejkolwiek strony, 
odroczyłbym  Zgrom adzenie i w yznaczył
bym  inne miejsce. Oświadczam jednak jesz
cze raz. iż m am  wszelką ludzką — że się 
tak \vyi;ażę —̂ pewność., że Zgrom adzenie 
N arodow e odbedzieAiC w porządku  w W ar
szawie. 1

Kandydatura Marszałka Piłsudskiego.
WARSZAWA. 22. m a ja  (Teł. w ł.). — 

D zisiejsza ..Polska Zbrojna"1 donosi, że 
M arszałek P iłsudski u legając ogólnem u ży
czeniu i naciskow i ze strony  m as społeczeń
stwa polskiego zgodził się n a  wysuniecie 
swojej kandydatury  na  P rezyden ta  Rzeczy
pospolitej.

W sferach sejm owych kandydatura Mar
szałka P iłsudskiego zna jdu je  coraz więcej

106 TYSIĘCY NA ROBOTY PUBL. W E LWOW IE.
LWOW. 22. m aja. (Pat). W ojewództwo 

kom uniku je: Z kwoty 600.000 zł. przyzna
nej przez Radę M inistrów dla gm iny m iasta 
Lwowa n a  ro'boty publiczne celem dania 
zajęcia bezrobotnym  Ministerstwu} Robót 
Publicznych asygnowało d rugą ra tę  mie-

zwołenników. i
W śród  Piastowców i  ,(sh. D. przew aża 

opin ja za w yborem  M arszałka P iłsudskie
go. N awet iw sk rajnej p raw icy  odzyw ają 
się liczne glosy, że logicznem następstw em  
Wypadków w arszaw skich potwSnien być wy
b ó r Marsz. (Piłsudskiego prezydentem  Rze
czypospolitej. i

sieczną w kwocie 100.000 zł., k tó ra  zo
stała p rzekazana 'Magistratowi m iasta Lwo
wa. Wobec tego będące już w toku roboty  
będą mogły być nadal ew entualnie naw et 
wr zwiększonym rozm iarze kontynuowanie1, 
przyczem  znajdzi£*feajęcid Ipewna liczba bez
robotnych.
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Kto napraw dę pi ugnie istotnej pacyfi
kacji k ra ju  'i skupow ania biegu życia poli
tycznego w ram y konstytucji, ten doskonale 
rozum ie, że obecna reprezen tacja  parła-- 
m entarna ani chw ili dłużej u trzym aną być 
nie może. Skoro siłą został obalony rząd  
p arlam en tarny , w yłoniony i oparty  n a  wię
kszości sejmowej to iogieznem następstwem  
m usi być rozw iązanie sejmu. Jeżeli logika 
w naszem  życiu polityeznem  obowiązuje, to  
znikniecie sejmu je st jej żelazną konsek
wencją. Co W ięcej'? Jeżeli powstanie rządu  
W itosa było bezpośrednią przyczyną wy
buchu  ostatniego gwałtowanego wzburzenia, 
to właściwym w inow ajcą był tu taj sejm ze; 
swoją chjeuo-piastow a większością. Ostrze 
- b u n tu ' ugodziło rząd  jako  następstw o i 
w ynik układu |sił politycznych w sejm ie, a 
oszczędzało ich 1 źród ło  — sejm ‘D latego 
przepędzenie rządu  W itosa, a  pozostawienie 
sejm u z (Witosową większością, rozum iane 
być m usi jako w strzym anie się przed speł
nieniem  właściwego zadania.

Dziś rozum ie każde dziecko w Polsce 
że resty tu c ja  rząd u  W itosa byłaby prowo- 
kacj i społeczeństwa, by łaby , sygnałem  do 
w ybuchu rew olucji, 'o takich rozm iarach , 
wobec których wypadki w arszaw skie były 
niew inną zabawką. Sądząc z enuncjacji pu 
blicznych zdaje kię to rozum ieć i praw ica, 
ale Kirach przed  w yboram i, strach przed sa
dem  społeczeństw7;!, nie pozwala jej n a  po
stawienie kropki nad  i — t. j. na rozw iąza
nie sejm u '-i odw ołanie się do opm ji społe- < 
ozeństwa. '

Z tego też obozu wychodzą najdziw acz
niejsze kom binacje i pomysły. „Niech rzą 
dzi lewica. :a sejm  o większości praw ico
wej będzie ją  kon tro low ał“ — pow iadają. 
Ależ takie rządzenie nie jest do pom yślenia, 
gdyż wtedy albo sejm  zejdzie do zera. a 
wiec jako zupełnie zbędny należy go czem 
prędzej napędzić, i albo rząd  „lewicowy“ 
byłby m arjonetką  w ręku  sejmu. K onstruk
c ja  zdaje się naw et w pogardzanym  Mek
syku nie do pom yślenia. I

Spontaniczny przejaw  nastrojów  społe
czeństwa n ieprzejednanie w rogicli clijeno- 
piastowi. napędził strachu  reakcyjnym  po
litykom . W yborów b o ją  się jak  d jabeł wo
dy święconej. S ilą się na  argum enty, aby 
ten dzień sąde nad sobą jak  najdalej odsu
nąć. spekulu ją na  zwłokę, licząc na to. że1 
w międzyczasie (zmienią się nastro je. „N iect 
rządzi lewica, la,my w sejmie tak jej będzie
m y przeszkadzać, aby się skom prom itow a
ła 1' — pto „genjahiy:11 tok m yśli tych prze
biegłych .nęzów7 politycznych. Ale arcy,mą
d re  rozum ow anie m a bardzo  zasadniczą lu 
kę. liczy na b rak  rozum u u przeciw nika.

Te zabiegi zm ierzające do odroczenia 
w y b o r ó w  m o ż l iw ie  d o  r o k u  n a s t ę p n e g o  sd o -
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wodować m uszą wręcz przeciw ne od za- 
lii^i-zonycUi rezultaty, L- odsłan iają  przed 
m asam i wyborczem i ów' paniczny strach 
p rzed  niemi. 'Gdy takiej doniosłości ro z
gryw ają się wypadki, k tó re  decydu ją  o losie 
i przyszłości państw a, chce praw ica po
m inąć i wyelim inować głos społeczeństwa, 
pozostaw ić je  poza nawiasem .

A ono ten głos chce mieć i musi 011 
m u być dany.

Skoro ostatni p rzew ró t wchodzi w r a 
m y ustawowe, to n iem a innego wyjścia: ro z
p isać  wybory i— rozwiązać sejm  1 W ieiomil- 
jouowe m asy Wyborców powiedzą. czy; Pił
sudski i towarzyszący m u żołnierz, ro b o t
nik i e ldop  to „buntow nicy41, czy  budo
wniczowie państw a 1 '

O treść odpowiedzi jesteśm y zupełnie 
sfłokojni. 1

, M a  w imię u c z c i to  nie iesf nigdy tania" • • •

O dznaczający się ogrom nie wnikliwym 
i subtelnym  umysłem ',,W$d:“ w „Nowym 
K urjerze Polskim 41 w ypow iada szereg tra 
fnych uwag w Jonegdajszych 'swych „Refie- 
ksjach4, na tem at Chwili obecnej.

''Z astanaw ia się mianowicie 'nad faktem  
słabej pam iic i ludzkiej- - a w szczególności 
m ieszkańcó w Poznani a.

Oto p arę  w yjątków  z „R efleksji41:
,vSłaba pam ięć ' Jakże ogrom ną gra ro 

lę w" życiu politycznem  ! .lak u łatw ia robo tę  
oszukańczą wszystkim politycznym h a n d la 
rzom  ; Może ten 'sam tłum. k tóry  parę lal 
temu podniecane przez p rasę  narodow o- 
dćm okra tyczuą przeciw ko W incentem u W ij 
to sowi obił g o ' !w Poznaniu, Inoże teraz 
wołał: „N iech żyje (W incenty W ito s ’44 
Tłum  zapom niał, co o m oralności W itosa 
wyczytał w organach  (N-Dełcji. bo już mu 
kazano uważać W itosa iza dobrego sp rzy 
m ierzeńca. I

'Pyl ko k ró tka  pam ięć jednych, a cynizm  
drugich, m ogą sprawić. Iże dziś tu i ówdzie1 
słyszy się py tan ie : 'Czemu ..właściwie44 rząd 
W itosa nazwrauo rządem  'niem oralnym  i 
dlaczego „właściwie44 M arszalek 'Piłsudski 
postanow ił taki rząd iobalić V

A przecież nietylko w szerokich w arst
wach społeczeństwa, ale nawet vv Sejmie, 
k tó iy  wyłonił z siebie ówczesny gabinet 

h jenó -P iasta“. następuw ało szybkie 0- 
trzeźwicnie. Zaczęto orjen tow ać się do cze
go doprow adzić może m oralność, demago- 
gja i nieodpow iedzialność tej im prezy p a r 
tyjnej. To też trac iła  ona swoją p o p u la r
ność. W iększość rządow a w sejm r w ynosiła

w czerwcu '1923 |r. 55 głosów-, w paździer-
op ie ra jąc  się 
Bryla. Kiedy 

ra tu n k u  zawiodła, rzad W itosa

iiiku ł /. w 
już iedynie
i ta deska 
u p a d j .

Czy tą wszystkie

grudn iu  tylko /. 
na g rup ie posła

dośw iadczenia nic nie
m ó w ią4/ Gzy choćby przez jedną  chwilę m o
żna było mice (jakąkolwiek wątpliUość. że 
odrodzona .impreza p a rty jn a  tym  razem  bę
dzie już dla państw a pożyteczna, a  m o ra l
ni oblicze jej szefa z kitli a na  dzień zm ieniło 
się na korzyść '/ '

Groziła ta sam a depraw acja ten sam 
chaos w urzędach państw ow ych, ten sam  
nieprzytom ny egoizm p a rty jn y . I

M arszalek Piłsudski, w ystępując z woj
ska: wiedział doskonale, jz kim  w spółpra
cować nie może. (Przejrzał tych ludzi naw- 
skroś. Nazwał rzeczy po im ieniu.

Po kilka m iesiącach irządów „Chjeuo- 
P iasta4’ opinia M arszalka (Piłsudskiego zo
stała dobitnie potw ierdzona w' generalnej 
ocenie tych rządów , dokonanej przez posła 
S tanisław a Thugutta. k ló ry  ‘w mowie sejm o
wej z dn ia  12 października 1925 r. gabinet 
W itosa nazwał „rządem  klęski44 i katastru 
ly. poniżenia i ,'hańby narodow ej44.

Oto odpowiedź na „w ątpliw ości44. Oto 
powody, dla których rząd. pow ołany zgo
dnie z p rzep isam i konsty tucji, ale niem o
ra lny  został usunięt>

Drogim  kosztem "> O kropnie 'drogim. Ale 
w alka w imię uczciwości nie jest nigdy 
tania, a 'zwy< lęstwa tej walki są bezcenne 

Praw orządność, pow tarzam , hm si się go
dzić z poczuciem  m oralnem . s

staw iające sytuację zgodnie ze stanem  fak 
ty c z n y m .

W  konsekw encji żadne ochotnicze for
m acje nie odeszły, albowiem  tak „genera- 
lie ja4' jak  fi „arm ja ochotnicza44 wolała nic 
narażać  się. Idla u trzym an ia  władzy rząd u  
p. W itosa, i

NiKczem nostki ooznarskie .
W ypadki w arszaw skie zostały przyjęte 

przez faszystów poznańskich ze zrozum iałą 
radością. N areszcie 1 (Nareszcie będzie m o
żna zacząć coś robić. N ie darem nie przygo
towywał! się rozm aite związki chuligańsko- 
faszystowskie. m onarchistyczne (czy, endec
kie do 'rozpraw y z W arszaw ą, ze znienaw i
dzoną lewicą, 'ze w szystkiem co tchnie ży
ciem. postępem . (

W Poznaniu  Związek o f i c e r ó w  rezerw y 
Stow arzyszenie Porządku Publicznego. Liga 
O brony Państw ow ości li osławiony Związek 
obrony  ojczyzny ii w iary  przygotowywały 
się otw arcie do zam achu i m arszu  n a  W ar
szawę. A er bo wlano (zewsząd usilnie człon
ków odbyw ano ćw iczenia wojskoWe j t. d. 
pod okiem  niezwykle to lerancyjnych władz.

S fery  te nie mogą obecnie darow ać M ar
szałkowi P iłsudskiem u, że je szczęśliwie ti- 
przedził i uniemożliwił zagarnięcie władzy. 
I na^le  Ci w czorajsi zam achowcy, gotowi 
w każdej chw ili do rzucenia  swej obłudnej, 
republikańsk iej maski, 'zam ieniają się w o- 
b rońców  legalności (rządów i p a rla m en ta 
ryzm u. nazyw ając takcję M arszałka ro k o 
szem. jego zaś samego buntow nikiem  wy
jętym  z pod praw a. Mówiono w yraźnie o 
zniesieniu ustro ju  (republikańskiego, og ran i
czeniu praw  'obywatelskich, rew izji konsty
tucji. zaprow adzeniu  TO-godzinncga d n ia  
p racy , słowem (reakcja przygotow ywała się 
do  zdyskontow ania w yników akcji M arszał
ka P iłsudskiego idla siebie.

A jak ie  stanow isko zajm ow ała p rasa  p o 
znańska ? - 1

*ak donosi (tamtejszy korespondent „N o
wego K urjera  Polskiego44 rozpętano  w p ra 

sie poznańskiej praw dziw ą orgję bezprzy
kładnych blag. pczeicrecań. wymysłów ie 
sposób pow tórzyć Tu wszystkich w yuzda
nych wynurzeń Spodlonej prasy, faszysto#- 
oklej. wśród (której p ry m  wodzi „K urjer Po
znańsk i' Pism o (to or.az jego odpow iedniki 
na prow incji ((„Gazeta B ydgoska44 w Byd
goszczy i (.Słowo Pom orsk ie44 w T oru n iu ) 
odegrało ro lę 'donosicielską, w skazując po
licji politycznej kogo należy aresztow ać za 
sprzyjanie  Marsz. P iłsudskiem u. O fiarą tej 
akcji pad ł fd d ak to r „Przeglądu P o ran n e
go4' w Poznaniu  p. S trauch. którego aresz
towano jedynie fea przedstaw ienie m ilita r
nego stanu 'rzeczy zgodnego z praw dą. P. 
Bandrow ski J e r z y , j(niestet\, rodzony b ra t 
znnpego p isarza  I— legjonisty  K adena-Ban- 
drow skiego ' wychow anek „Słowa P o l
skiego44) fejletonista .K urjera Poznańskie
go4' odw arzył yię zam ieścić w1 N -rzc 220 
„K urjera  Poznańskiego44 '„mały fejleton44. 
z a ż e ra ją c y  plugawe wyzwiska i naw ołu ją
cy do [zamordowania M arszałka P ilsudskie1- 
go. D opraw dy jak ieś opętańcze delirjum  o- 
panow ało tych 'szczególnego autoram entu  
„dziennikarzy44.

Oczywista. że d la  utrzym ania „nastro 
ju 44 karm iono publiczność w iadom ościam i 
o odniesionych Zwycięstwach nad  „reb e lian 
tam i4'. Publikacje łte przypom inały  żywo 
tenoi oficjalnych (komunikatów sztabowych 
z czasów (wojny światowej i wywoływały 
tylko uśm iech politow ania ze strony  m niej 
naiw nych. Skneblow ano p ra sę  i ajencje 
prasowe, unicestw iano podaw anie jak ich 
kolwiek obiektyw nych 'wiadomości a naw et 
konfiskow ano dzienniki m ałopolskie, przed-

W oczekiwaniu cudu.
Nie masz pod słońcem bardziej wierzących i Har

dziej nabożnych ludzi, jak endecja. Szczególnie atoli 
endecja ufa wszelkim „cudom“ , a gdy tych brak to 
się je na gw att dorabia, stosownie do okoliczność1 
i potrzeby.

Pod wpływem warszawskich wypadków, które sp a 
dły na endecję i -wogóte na całą Chjenę, i na P iasta 
zbyt pewnych siebie, niczem huragan —  endecja skry
ła się przerażona w  mysie dziury. Bała się nosa po 
kazać na św iatło dzienne, uważając się w duszy za 
moralną sprawczynię w arszawskiej tragedji, w ołają
ce] o pom stę na. przeróżnych W itosach, Kiemikach. 
Zdziechowskich, Grabskich i t. p.

Ale oto po kilku dniach śmiertelnego lęku, gady 
powoli wypełzają z nor, stają się coraz śmielsze i 
butniejsze i sieją świeży wiatr. Animuszu dodało im 
wypuszczenie na wolność krwawych generałów w ito- 
sowych.

Chjena odważnieje z dnia na dzień, bohaterscy jej 
oosto nie w racają do swych okręgów  wyborczych, by 
coś nareszcie urządzić dla zdezorientow anego ludku 
jakowyś spektakl ,.narodowy" aż ociekający „patrio
tyzmem". Rusza się przecież Poznań, dlaczegóżby fa
szyści polscy innych dzielnic nie miep się wykrzyczeć. 
To wszakże dobrze robi na piersi i na apetyt. Jak 
się takie widowiska aranżuje, poucza „Słowo j»o<- 
skie“ z 22. m aja b. r. a mianowicie:

„Narodowa Organizacja Kobiet" ogłasza w  po
wyższym numerze „Słowa Polskiego", że zaprasza 

| wszystkie dewotki miasta Lw owa, na uroczyste na- 
I bożeristwo „błagalne", które odbędzie się w sobo- 
j tę dnia 22. maja 1926 w  katedrze rzym.- kat. we 
| Lwowie, „celem uproszenia Ojczyźnie pomocy i p p id d  
' Królowej Korony Polskiej". Przytaczając w  dosłow- 

iiwii brzmieniu fragment z owego ogłoszenia N. 0 .
| K. wyrażamy przekonanie, iż zamiast żebrać u naj- 
, wyższych potęg duchowych o cud niepewny, czy nie 

prościej by było przemówić gorącem sercem kobiecem 
| do ludzi, do własnych mężów, synów  i t. d„ aby w  

imię potójlu i dobra państw a przestali Warcholić, szćzuć, 
bałamucić naród, prow okow ać!?

W szak uczono nas w  katechizmie, że sarna „wiara 
bez uczynków jest m artw a", czyli, ze i najgorętsze 
modły nie pom ogą, o ile w  ślad za niejni nie dojdą ucz
ciwe czyny. A tutaj tymczasem W tym samym numerze 
„Siewa polskiego" dzwoni się na pojedpawcze n a 
bożeństwo, i równocześnie wylewa kubły pomyj na 
socjalistów.

Zatem tak robią pospolici faryzeusze. Nadużywa 
się rzeczy świętych, religji i ciemnoty mas dla celów 
ściśle partyjnych, niskich, brudnych. Obok tych zaś 

[ „uroczystych nabożeństw  błagalnych" pęknie teraz bom- 
j ba ze zgromadzeniami po Sokołach, z odpowiednio 
| „pojednawczemi" kazaniami kleru z am bon, ze sto - '  

sownemi prelekcjami do młodzieży w  szkołach. Jednem 
j słowem, Chjena propagatorką ideału Chrystusow ego: 

„miłości bliźniego"! ?...
Panów  endeków należy prżestrzedz, że jest bar

dzo nieDezpiecznie igrać z ogniem'

Przygotowania do konferencji 
rozbrojeniowej.

I GENEWA. 20. maja. (Szwajc. Aj. tet.) Onegoaj 
|  rozpoczęła tutaj obrady Komisja mająca na oełu przy

gotowanie międzynarodowej konferencji rozbrojeniowej.
W  obradach biorą udział przedstawisieie 20 państw  

między nimi St. Zjednoczonych i Niemiec- Rosja —  
jak wiadomo —  ze względu na konflikt ze Szw aj
carią nie przyjęta zaproszenia do współudziału w kon
ferencji. Jako substrat do obrad, służy kwestjonarjusz 
dotyczący problemu rozbrojenia a wypracowany przez 
la d ę  Ligi Narodów na sesji w  grudniu 1925.

Na poufnem ppsieuzeniu wybrano dw a subkomitety. 
z których jeden ma zająć się kwestjami militarnemu a 
drugi gospodarczemu i socjalnemu

(Czytajcie „Dzi snrtik Ludowy
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C o  ro b & f D m o w s k i  w  P a r y ż u  ?
Dalsze rewelacje o przygotow aniach rządu Chjeno-piasta,

W czasie, kiedy w W arszaw ie rozgry
w ały się (tragiczne ,vypadki wódź endecji 
Roiman Dmowski siedział w Paryżu

Bairtlzo dobrze '— pom yślałby ktoś — 
znaczy to. że ani udziału ani wpływu na 
zdarzenia jakie m iały  zajść w W arszaw ie, 
n ie m iał.

Spraw a przedstaw ia się jednak  inaczej. 
Oto. jak  w korespondencji z P aryża pisze 
w „K ur jerze P oj ‘ p. Antoni Potocki na 
tdrer. parysk i 1— przed dwom a tygodniam i 
— przylDył z Polski p  R om an Dmowski, za
chow ujący tu i pew ne stosunki z czasów 
K om itetu N arodow ego zarów no w prasie, 
jak  i w swiecie politycznym  — oczywiście 
w  sferach praw icow ych.

N a teren w arszaw ski wyjechał tym cza
sem parysk i korespondent pism  w arszaw 
skich p. K azim ierz Smogorzewski ze spe- 
c ją łn ą  m isją  telegrafow ania do .,Jou rnal (fes 
D ebats“. '■ ■>

Ryło więc l wyraźne przijgorouunie do 
znacznych  zm ian  w rządzie; po lsk im , m ają
cym  się '.wykluć z k ryzysu  gabinetu k o a 7i- 
riyjfrego.

‘ Choaziło w yraźnie o pokierow anie w 
Paryżu  — z terenu obcego ! — całym  prze
biegiem  i akcentem  in form acji z jednej 
łrtjrony. zapewnieniem  z drugiej, że z W a r
szawy będą nadchodziły  sam e „autentycz
ne wiadom ości... i

P ierw szą wiadom ość dzienn ikarską al- 
szywą na  raz ie ) otrzym ały właśnie „Deba- 
ty “ z wyżej w ym ienionego źród ła : ko res
p onden t stw ierdzał itu 10 m aja — że „utwo
rzenie gabinetu Zostanie zaofiarow ane po
słowi W itosowi że stanie gabinet W ilosa. 
W  tym  isamym czasie inne pism a paryskie 
dostaw ały silnie insp irow ane artykuły, o- 
znajm iające. że w ministea-juln spraw  za
granicznych zajdą Zapewne zm iany na ko
rzyść- zbliżenia do  F rancji ćty gdyż pra

stał się n a  lam y p rasy  parysk iej w piątek 
dnia t ł m a ja  opiewa! dosłownie, że „rząd  
uznał P iłsudskiego za rebelianta  i wyjętego  
z /joa praw a“ — rebelie et hors la Jo*.

Jednakow oż ogrom na ilość pism — nie
mal wszystkie i i— ten urzędowy kom uni
kat — wobec szczupłych wiadom ości ! — 
skwapliwie podały  zaopatru jąc  często na
główkiem o '..wyjęciu z pod  p raw a41.

N iestety — m etody 'tak iego  huliganskie- 
go zw alczania I,,•przedwnika politycznego11 
nie od dziś były przeniesione przez kap tu
row e sądy -ndcckic z Polski do F ra n c ji: 
w 1918 'roku zaledwie M arszałek Piłsudski 
zdołał opuścić więzienie już pojaw iły się 
takie w łaśnie 'insynuacje przeciw ko przy
szłemu Naczelnikowń P ań stw a! — Opinja 
francuska dala Znowu się złapać na k ry 
m inalny  re fren  polskiego partyjnietwa...

W  dniach "iii i 15 m a ja  z rana akcja, 
ta dobiegła w prasie  zenitu...

Pierw szym  na 'te gorączkowe brednie : 
zbawiennie wtykanym kubkiem  zim nej wody 
był krótki te legram  am basadora  francus

kiego w W arszaw ie L aroche a. Zaw iadam iał 
w nim  am basador francusk i o tem. że .am
basada i pcrsonal nie ponieśli żadnego 
szu anku...

W  społeczeństwie (jak francuskie, wy- 
robionean politycznie te proste słowa byty 
odrazu zrozum iane jak o  m ot eFordre1: więc- 
sytuacja nie jest rebeljancka i  stan  rzeczy 
należy przyjąć jak o  fak t dokonany.

W tedy dopiero  Svyjechał z P a ry ża  nie
w yczerpany in fo rm ato r "i in sp ira to r „oo- 
danyeh  sobie organów 11 p. R om an Dmow
ski.

Taki jest 'autentyczny — dzień po dniu 
— podany przebieg akcji in form acyjnej w 
p rasie  parysk ie j w pam iętnych dniach 11 
15 m aja. f

i. zestaw ienia I tych przygotowawczych 
inform acyj i 'inspirow anych sądów  wynika 
czarno  na b ia łem  jak  dalece reakc ja  pol
ska b y ła  pew na przeprow adzenia i swego 
„parlam entarnego  zam achu jsta.nu“. jak. da
lej. wielką wagę przyw iązyw ała do m om eu- 

J tu. skoro w ysłała tu szefa polskiego par- 
tyjnictwa dem agogicznego p. Dmowskiego, 
jak wreszcie przygotow aną była do dal
szych kroków  represyjnych , skoro jej tak 
zależało na dpinji o ro li P : 
szałka Polski I

Pierwszego Al ar-

Jak się wybiera prezydenta Rzeczypospolitej.
Prezydenta Rzeczypospolitej w ybiera nu 

la t siedem Zgrom adzenie N arodow e, to  jest 
połączony sejm  i senat. W edle regulam inu 
uchw alonego ustaw ą Z 27. lipea" 1922 r.

K andydata na  prezydenta zgłaszają człon
kowie Zgrom adzenia N arodow ego na piśm ie 
i pop ie ra ją  je p rzynajm nie j 50 podpisam i. 

W razie, kiedy została zgłoszona kan-
prezydjnm  Zgrom adzenia N arodow ego sta- ;< łyda tu r a m arsza łka sejm u, nie przeszkadza'
nowi m arszałek  [sejmu jako  przew odniczą
cy, m arsza łek  senatu jako  jego zastępca 
oraz 8 sekretarzy, urzędujących kolejno po 
dwóch, a pow ołanych w połow ie przez m ar
szałka sejm u, nt pośród  posłów, a w poło
wie przez (m arszałka senatu, z pośród1 se
natorów . W ładzę po licy jną  wt gm achu Zgro
m adzenia Narodowego, spraw uje wyłącznie

w dopodobnie stanowisko m in istra  zajm ie 1). j przewodniczący^ Zgrom adzenia. ' Przynaj
członek Komitetu N arodowego, obecny po
seł Rzeczypospolitej w Bukareszcie p. W ie
lowieyski. „Le P e tit ParisieiT1 umieścił b io
graf ję i p o rtre t przyszłego m inistra. „Le 
Tttinps" dał o  nim  dłuższą notatkę.

Ale od d n ia  11 m aja  „przygotow ania44 
na tutejszym  'terenie przybrały, ch a ra k te r 
gw ałtow niejszy: pierwszy strzał padl zno- 
Wuż iw telegraficznej korespondencji z W ar
szawy w '„D ebatach1’, gdzie korespondent 
zaw iadom ił opinję 'francuską o konfiskacie 
,.K ur je ra  Porannego  w k tórym  M arszałek 
JYłsudski. „za pom inięcie swojej osoby w 
obsadzeniu naczelnego inspek to ratu  ( ! ) roz
począł gwałtowną kam pan ję  przelej w ko rzą 
dowi ‘

*
Chwycili się naw et ohydnej kam panji 

Ua łam ach k ilku  pism  francusk ich  o rze 
kom o nie prz i/c by i nem  usposobieniu M ar
szalka P iłsudskiego 'wobec Francji.

Jedn i pisali 'z zachw ytem  o gen. S ikor
skim. szczerze kochającym  F rancję . wedL 
ług innych dw aj wrogowie śm iertelni, ge
n era ł H aller fi M arszałek Piłsudski, staną 
M ień naprzeciw ko f drugiego w zapasach 
śm iertelnych u b ram  W arszaw y...“ A tym- 
,:'zasem „Piłsudski, k tó ry  nigdy nie byl nad- 
Fi frankofilein , xk ła)a się od ałjansu z 
Jj^anrją coraz bardziej, uw ażając go za 
■bezpłodny. „“ itd. I

W reszcie posunięto isię aż do insynuo
wania „pruskiego (wpływu41 w charak terze  
M arszałka. Z d rug ie j strony niesłycliana. 
bczjurzykładna n a  (czas kryzysu kategory- 
£zn©ść kom unikatów , nadsy łanych  do am 
basady tutejszej Iz W arszaw y przez zastępcę 
m inistra p. K ajetana M orawskiego, dbpeł- 

1 ał a m i ary  |z am etn !
, Przecież z kom unikatów  tych wypad a - 
N, że Irząd m a d o  czarnienia z ruchaw ką 

Nłskową jak ie jś n iesfornej garstk i Któ- 
chtyą łf rn a  arm ja rządow a44 zdusi w jednej

^  ’e dość na  tesn : kom unikat, k tóry  do-

m niej na tydzień  przed tem. przew odniczący 
Zgrom adzenia N arodowego zaw iadam ia po
słów i Senatorów  o term inie Zgrom adzenia 
Narodowego. Posiedzenie otw iera przewod- 
nicząey, n iepóźn ie j,.n iż  15 im nu t po godzi
nie. na k tó rą  zostało Zgrom adzenie N aro
dowe wyznaczone. J

Do praw om ocności uchw ały i wyboru, 
potrzebna jest Obecność conajm nie połowy 
ustawow ej liczby Zgrom adzenia N arodo- 
w-ego. t. j. 278 członków  1 ,.b usfawodawL 
czycb. W  razie  b raku  kom pletu, następne 
posiedzenie wyznacza przew odniczący, nie- 

iej niż na  trzeci dzień.
Zgrom adzenie N arodow e, 'zwołane celem 

w yboru prezydenta, 1 zajm ow ać się będzie 
tym jedynym  punktem  po rządku  dzienne 
go. Przem ów ienia, uchwały i obrady poza 
w yborem  są w ykluczone i niepraw om ocne.

m u to (przewodniczyć, jednakże przy ogło
szeniu wyników i głosow ania, przew odnic
tw o  obejm uje m arszałek sen a pi i

Po zarządzeniu w yboru, jeden, z sekre
tarzy  odczytuje listę członków Zgrom adze
nia. każd y  wywołany podchodzi do mów* 
n i t 0 |  iw,ręczą kartkę  z nazwiskiem kandy
data, jednem u ź czterech skrutatorów  któ
rzy  liczą głosy i następnie z m ów nicy o- 
głaszają wynik [Wybrany zostanie ten kau- 
dyałat. k tóry otrzym a bezwzględną więk
szość oddanych głosów. W razie "braku bez
względnej większości, odbywa osię pow tór
ne glosowanie. I

AY drngiem  głosow aniu odpada kandydat 
z najm niejszą ilością głosów w trzeciem i 
dalszych głosow aniach, ko le jno  kandydd- 
z najm niejszą ilością głosów.

Jeżeli pozostanie i dwóch kandydatów , 
którzy w przeciągu dw óch kolejnych głoso
wani otrzym u ją rów ną ilość głosów, los roz
strzyga. który żostal w ybrany.

W razie ódlnow y przyjęta a urzędu przez 
obranego. Zgrom adzenie niezwłocznie przy
stępuje do nowego w yboru. N ow oobrany 
prezydent składa, p rzep isaną  K onstytucją 
przysięgę przed  Zgrom adzeniem  N aród  p- 
wem. poczem  zostaje ono rozw iązane.

Kto m«ał „uspokajać" poznańskie?
Gdy sie czyta senzacje o niesłychanej postaw ie 

waićhoistwa poznańskiego, o tych tragikomicznych pro
testach różnych Łegji, korporacji i zw iązków  ofice
rów  rezerwy itd., z demagogami poselskimi na czele 
odnosi się w rażenie, że dzielnica ta  jest rzeczywiście 
niezdobyte tw ierozą, której rady dać nie może rząd o- 
becny.

W ieikitr Hę dem rządu p. Bartla, było desygno
w anie do Poznania w  celu pacyfikacji tej dzielnicy mar
szałka Tiąm uczyńskiego. P- Trąmpczyński pojechał ra 
zem z w icetrarsz. sejmu Plucińskim. Pluciński, tuż po 
przyjeździe podpisał antipaństw ow ą odezwę, k tóre: 
treść kwalifikuje się jako materiał dla prokuratora. 
P . Trąmpczyński siedzi w  Poznaniu, nic „wypacyfi- 
kować" nie chce, a cala jego rola na lokaino- ojczy
stym gruncie, pTzedśtawia się jakoś bardzo taje
mniczo. ,

Spraw -  uspokojenia krzykliwych Pozneńczyków czy 
Pom orzan, lależała wyłącznie do ministra spraw  w e
wnętrznych. jego rzeczą było poczynienie odpowie
dnich zarząozeń by stłumiony został pusty krzgł a

uroń odebrana niepotrzebnym „dobrowolcorn". W oj
sko bowiem, jako takie rodporząckow alo się v cześnie 
nowemu rządowi, nie uczynili tego jedynie niepowo
łani „obrońcy konstytucji", którzy obałamuceni przez 
kłamców i intrygantów  sam 5 w  dalszym ciągu sieją 
zamęt.

P. min. M łodzianowski rozporządza wielu środ 
kami, którymi mógł uciszy ' rozkołysaną nikczemną a- 
gitacją dzielnicę. Powinien był polegać na wojewodzie 
poznańskimi i pomorskimi i poruczyć im uspokojenie p a 
ru tysięcy zgiełkliwych Bogo- ojczyzniaków.

Zupełnie niepoważnie brzmi oświadczenie min. 
M łodzianowskiego złożone w obec przedstawicieli p ra
sy, że zadaniem rządu .jest obecnie pacyfikowanie 
kraju, że jednak województwo poznańskie znajduje 
się jeszcze w stanie wzburzenia. Co gorsza p. min. 
M łodzianowski przyznał, ze w  Poznaniu panuje jeszcze 
tendencja zbicjenis

jeże  U wojewoda poznański sytuacj: opanować nie 
rneże, to tem mniej zdołe to uczynić p. Trąmpczyński, 
w którepo dobrą wolę t trudne uwierzyć.
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Szerzenie kłamliwych wiadomości sytuacji nic po 
praw ia, niemniej pisma poznańskie i pomorskie roją się 
od  „senzacji“, które wywoływałyby pusty śmiech, gdy
by nie groziły nieoczekiwanemi następstwami.

I tak pisemka te powołują się na różne o p i^ e  i 
rozkazy Dmowskiego, Trąmpczyńskiego, Muśnickiego, 
lub piszą, że... b. prez. W ojciechowski jest tylko in
ternow any w  Spalę, że W itos ukrywa się tajemniczo, 
że gen. Rozwadowski oowodzi pod Ożarowem „dwo
ma korpusam i arm ji, i 170 działami" że ma niebawem 
postaw ić rządowi w  W arszaw ie ultimatum, ao któ
rego czasu ma się poddać. „Stowo pomorskie" w 
Poznaniu, wychodzące pod jakąś cenzurą, bo ma wy
m azane ustępy, w  niewymazanych ustępach donosi o 
DTzybyciu do Poznania ip. Romana Dmowskiego, co 

- „doda społeczeństwu otuchy", a dale j: „Marszalek
Trąmpczyński witany z :anaiew  p rzez ludność poznań
ską oświadczył, że o ile prezyoent zrezygnował, to„ 
dziale! tylko pod przymusem fizycznym. Prezydent jesf 
internowany w Spaie, także reszta rządu. M arszalek 
Trąmpczyński jest przekonany, że ich rezygnacja by
ła również wrymuszona.“

Okazuje się z tego, że inicjatywa p. Trąm pczyń
skiego przyniosła rezultatu nieoczekiwane.

I9MBS.

Nowiny z dn a.
• • « 

Lwo#, dnia 23 maja 
£ r k o , a  p o w s z e c h n a  i g i m n a z j u m  

h u m a n i s t y c z n e  i m .  H - JO R D |% W A  
(ui. św. Mikołaja 16., telefon 14-35 ), przyj
m uje od  1 , czerwca w p is y  i zgłoszenia
na przyszły rok szkolny. Nauka w  szkoła powszechnej 
odbywać się będzie w godzinach przedpołudniowych.

Egzamin wstępny do pierwszej klasy gimu. od 
będzie się z końcem czerwca, n o .  K isfcryu.

NASTĘPNY NUMER DZIENNIKA LUDOWEGO u-
każe się we wtorek o zwykłej porze.

NIELETNI NOŻOWIEC. W czoraj podawaliśmy o 
ciężkiem zranieniu nożem 17-letniego E. Kozłowskie
go. W  śledztwie ustalono, że nożowcem tym był Ta
deusz Skowroński, uczeń HI. kl. gimn. Powodem zra 
nienia była zazdrość o jakąś dulcyneę.

POŚCIG Zfl BANDYTĄ. M arja Babikówna, zm a
sakrow ana przez rabusia w mieszkaniu, przy ul. Szew
czenki, odzyskawszy przytomność opisała wygląd o- 
pryszka. Policja w pościgu -natrafiła na śiad jego w 
Zadwórzu. Bandyta, spostrzegłszy zdała funkcjonariu
szy policyjnych, zbiegł w kierunku wschodniej granicy, 
pozostaw iając rzeczy zrabowane u Bobików. Dalszy 
pościg za zbiegłym trw a nieprzerwanie.

TYDZIEŃ WALKI Z GRUŹLICĄ Celem zdobycia 
funduszów na akcję przeciwgruźliczą, urządza się Ty
dzień W alki z Gruźlicą w  mieście Lwowie. Program  
Tygodnia od 24. V. do 29. V. 1926 r.: 23. V., t. j. 
w  niedzielę, o godz. 10-tej przy ul. Lindego 5, po
święcenie samochodu Tow. W alki z Gruźlicą. 24. V. 
zbiórka po ulicach i lokalach publicznych, nalepki na 
ókna, sprzedaż znaczków w  aptekach. 26. V., 23. V. 
i 29. V. zbiórka przy kasach wszystkich teatrów . 
Przez cały tydzień zbiórka przy kasach wszystkich 
kinoteatrów . W ykłady i odczyty we wszystkich szko
łach. Nie wątpimy, iż mimo ciężkich czasów akcja ta 
spotka się z żyweiu współdziałaniem i poparciem 
całego społeczeństwa.

DO CZASU DZBAN WODE NOSI... Stanisław  Flo- 
rjan usiłował skraść w ul. Halickiej portm onetkę z 
kw otą 32 zł., na szkodę M. Lewickiej. Florjana ujęto 
i oddano w ręce posterunkowego.

M arję Franko urnę aresztow ano za kradzież g a r
deroby na szkodę jenty Preczepowej.

W asyla M aksymyka osadzono w areszcie za kral- 
dzież garderoby i bielizny, w artości 200 zł. na szko
dę

Z tragedu wydziedziczonych.
Zgłosił się jdo nas staruszek, jeden z 

wielu tysięcy tych  parjasóW . dla których 
niem a miejsca [przy stole życia w dzisiej
szym systemie społecznym , opartym  na 
krzyw dzie i wyzysku. Był kiedyś w yrobni
kiem. obecnie 'jest s ta ry  i nie może p raco 
wać. Przed Id w om a blisko laty  u trac ił w tra 
giczny sposób syna, u którego m ieszkał: 
zam ordow ała go podczas snu żona. skazana 
następnie ua  w ieloletnie więzienie. Mimo 
opozycji kam ieuieznika I starzec zdołał u- 
trzym ać się iw m ieszkaniu, ł wówczas n a
winęła się kobieta, k tó ra  p rzy rzek ła  m u 
wobec świadka daw ać u trzym anie cło końca 
życia, u file przyjm ie ją  do siebie n a  miesz
kanie. S iary  zgodził się —; i doM i reszka ni a 
jego sprow adziła się owa kobieta w raz z 
kochankiem , policjantem  Odtąd subloka
torzy stali Isię właściwymi panam i m iesz
kania. trak tu jąc  Marca jako  zaw adzający 
im przedm iot. O statnio nie d a ją  m u jeśe.

[chcąc  go w ten sposób zm usić do wyuiesie- 
In ia  się z; ubikacji, k tó rą  kątem  dotychczas 
zajm uje. i

Przyszedł się pożalić. N iezdolny już jest 
do protestow ania przeciw  temu. że po k il
kudziesięciu latach p racy  nie m a  co jeść. 
Syn m ógł być podporą  jego starości — ale 
go zabito. Społeczeństw o ani państw o nie 
da mu nic — cóż on: zużyty łachm an  ludz
ki. Nie Weźmie go w opiekę żadna ustawa, 
jest poza nawiasem życia.

T ak  wygląda dzisiejszy u stró j społecz
ny. Każe b rać  kij żebraczy tym. k tórych  
siły żywotne w yssała praca. B iedny i słaby 
nie ma praw a do życia w społeczeństwie 
burżiuizji i kapitalizm u.

Starzec nazywa jjffę F ranciszek Kijaczyk. 
ul. Pasieczna 1(>7. Posterunkow ym , który 
z cudzą żoną rozsiad ł się w jego m ieszka
niu. jest Kaczanowski, przynależny do ko
m isariatu  IV. dzielnicy (ul. Kurkowa').

mm

Jak rzeźnicy walczą p z wyżkę ten.
f

Stow arzyszenie przem ysłowe rzeźników kwitnie paskarstw o n ie  z wieljdm jednak 
w płatnym  artyku le  pomieszczonym w pew- pożytkiem  dla sam ych przekupniów , 
nym dzienniku, m otywuje konieczność pod- Dalszą plagą rzeźników  są nadm iern ie 
wyżki cen Inięsa i t. d. Równocześnie w ! w yśrubow ane opłaty rzeźniane, 
tym samym arty k u le  rzeźnicy ataku ją nasz j Nic jednokrotn ie  wskazywaliśm y na to.
dzienni* zarzucając, iż sk rajn ie  demago- 1 iż zarząd rzeźni nic stoi na wysokości za-
gicznvm “ sposobem podburzam y opinię i dan ia  Nie 'tępi się tam  pośrednictw a w
społeczeństwu) przcciwr ..... r' " :i-----“ ■’ 1

Kradzież zegakka 
i sprzeniewierzenie ubrania na szkodę S. Ko-

I. Jaremy, żarn. w  Winnikach.
„ Józefa Oracza aresztow ano za 
zegarka 
ścielskiego.

Eugenjusza Białowąsa aresztow ano za kradzież 
portfelu na szkodę R. Seemana.

KAT W  MUNDURZE. Józef Reisman był przed 
czterema laty komendantem posterunku P. P. w  W ierz
bicy pod Sokalem. W  tym czasie aresztow ał trzech 
handlarzy koni: braci Łysych i O. Zacharka poa za
rzutem kradzieży 2 koni. Chcąc wymusić przyznanie

rzeźnikom “. ti tym 
sumem mc 'dopuszczam y do podwyżki cen 
i t. d.

Z znrzutam i. Czy argum entacją  tego zrze 
szeuia. nic huleżołobyt polemizować, gdyż 
gruntow nie i 'świadomie m ijają się one z 
praw dą. Że jednak  b ron ią , k tó rą  wal erą  
jest pod w \ żka cen, k tó ra  dotyka ogół lud 
ności m usim y kilo tej spraw y powrócić.

W ielokrotnie wykazywaliśm y w naszym  
dzienniku, iż ceny m ięsa są na  prow incji

TAŃSZE O 50 PRO CEN T 
od cen we Lwow ie. N a tej podstaw ie dom a
galiśm y się zawsze -regulowania cen mię
sa i 'tłuszczów w stosunku do cen prow in
cjonalnych. I

Lwów nie ni o ze być •
IOAZą PASKARSTWA.

Rzeźnicy pow inni pilniej czytać ..Dziennik 
1 .udowy“ . W ówczas też zrozum ieją, że sa
mi się. ośm ieszają.1 a taku jąc wywody oparte, 
na realnych fak tach , którym i Operujemy.

Inne natom iast Iplagi trap ią  rzeźników.
0 których jednak  nie w spom inają. P lagą 
tą jest nad tn iern ie  w ybujałe pośrednictw o
1 kartel spekulantów . Szajki te w ykupu ją  m a
sowo bydło  i w ieprze na prow incji i na  ta r 
gowicy. oraz mięso prow incjonalne przy
wiezione do Jarow a. M afja ta dyktuje n a
stępnie dowmlni [ceny drobnym  rzeźnikom. 
śrubu jąc  je W paskarsk i sposób.

Zawód rzeźnick! we Lwowie przeżyw a 
obecnie kryzys. K oncesję n a  detajliezną 
sprzedaż inięsa i tłuszczów otrzym ać m oż
na bez trudu. To też istnieje, obecnie n ad 
an e m u  ilość I n ejsc sprzedaży. W iększe 
sklepy s p r z e d a jm ię s o  i wędliny po cenach 
ta ryj owych, albowiem  przy  wielkim obro 
cie zadow alają  isię m iejszym  zyskiem. F ir
my te nabyw ają rów nież tow ar w większej 
ile 'et. więc m niej są zależne od pośredn i
ków. Detailiści. sp rzedający  lmię.so po pła
cach. nabyw ają m ięso w m alej ilości u hur- 
towników. Sprzedając tych kilkanaście, ki
logramów s ta ra ją  się przy tem  zarobić tyle 

i aby módz Wyżyć z tego handlu  Tu też

handlu, aiń też nic wpływa się na obniżkę 
cen mięsa, i i

Czynniki kom petentne przy regulow a
niu cen [mięsa, wędlin i tłuszczów* wiuny 
kierow ać się nie opinią zarządu rzeźni, lub 
też poziomem ‘cen obow iązujących w W ar
szawie lub W Krakowie. Jedynym  m iern i
kiem winny być

CENY RYDLA NA PRO W IN CJI.
oraz ceny m ięsa  i tłuszczów w m iastach jak  
w Brodach. ‘Złoczowie, S tanisław ow ie i t. ri

Rzeźnicy zw racają [się do nas aby wypły
nąć na  ‘Miejską aprow izację by w sklepach 
.miejskich sprzedaw ano [mięso.

W edle zasiągniętych ‘in fo rm acji i w tem 
rzeźnicy nie Imają słuszności. Obecnie b o 
wiem tylko [jeden sklep- m iejski został chw i
lowo zam knięty, ‘to jest na pl. Halickim, a 
to z pow odu chwilowego b rak u  w ykw ali
fikowanego rozsprztdaw cy . W  sześciu 
innych sklepach sprzedaje  się stale mięso, 
k tóre dostarcza b iu ro  pośrednictw a istnie
jące w rzeźni m iejskiej.

Fenomenalne dzieck i-artystna.
O Nince Wileńskiej, która jak wiadomo —  

wystąpi w  przyszłym tygodniu w przedstawieniu na 
dochód wdów i sierót po dziennikarzach polskich, 
rozpisuje się obecnie szeroko prasa łódzka z okazji 
jej gościnnych występów w Teatrze Miejskim. Podno
si ona zgodnie, że w  onróżnieniu od „cudownych dzie
ci", których cudowność idzie zwyczajnie w parze Z 
ayletantyzmem, jest W ilińska skończoną artystką o 
wspaniaie skoordynowanych walorach. Ujmujący wdzięk 
przecudna uroda, opanowanie gestu i dykcji oraz 
prawdziwie wielki talent złożyty się na to,, że pu
bliczność i prasa pasowały ją na gwiazdę sceniczną 
pierwszorzędnej wielkości. Fachowa krytyka podkre
śla, że tak w  tańcu, jak i kreacji dramatycznej doprer 
wadziła mata artystka kunszt mimiczny do niezwykli 
wysokiego poziomu. Obok nieporównanego humoru* 
jakim okrasza typy łobuzerskie w rodzaju Jackie Coo' 
gana, utnie fenomenalna artystka wydobyć głębokie 
pełne ekspresji akcenty dramatyczne "

m & w sm rn m g eam

się Go winy, katował ich w  bestjalski sposób, przy- 
czetn ściskał im palce aż do upływu krwi. Okazało 
się jednak, że kto inny byt spraw cą tej kradzieży. 
Poszkodowani oskarżyli następnie Reismana o gwałt 
i pobicie. Onegdaj został on zasądzony przez sądj

dziia przez pi. Misjonarski, nieznany osobnik wyrvfa* 
je) z rąk pakunek, w którym znajdowały się a r ty k u ł 
spożywcze, mydło i 100 paczek zapałek, łącznej 'A'a i'  
tości 47 zł. Rabuś zbieg! w raz z łupem nieścignuth

w e-Lwow ie na 14 dni aresztu. W yrok zapadł zaocznie! B .  N A D  E L
gdyz R. me miał odwagi stanąć na rozpraw ę. »

RABUNEK. Genowefa Engart, zam. w  Hoioskuj przy pl. Smolki 
Wielkim, doniosła policji, źe wczoraj łydy przecho

długoletni k ierow nik  Z ak ład u  defl' 
iyatycznego WPana Pordesa 

o wo zyl ZAKŁAD DEM tYST YCZNY ona
1 a. 435 -1 Nr. teletonu 3W»'
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Rozkaz Marszałka Piłsudskiego
Vv AFiSZAW A'. 22. m aja. (Tel. w?.). — 

Dzis ukazał się rozkaz M arszałka P iłsud
skiego. k tó ry  p raw ie w całości podajem y: 

Ż o łn ierze! !
Nie po raz  pierw sze .słyszycie m ój głos. 

On gis na polaeli bitw, gdy m łode państwo, 
jeszcze ząbkow ało ja k  chorow ite dziecko, 
p ro ' adziłem  was W boje. k tó re w  zwycię
stwach. pod {mojem dowództwem w yw al
czonych, na długie Wieki okryły  sławą i 
b laskiem  bohatersk ie  Wasze sztandary.

O innych bojacli przepraw iam  dó was 
dzisiaj. Gdy b rac ia  żywią m iłość ku sobie: 
wiąże sic węzeł m iędzy nim i. m ocniejszy 
nad  inne węzły ludzkie. B racia  się w aśnią 
i węzeł pęka. waśń ich rów nież jest sil
n ie jsza nad inne. Takie jest praw o życia 
ludzkiego. D aliśm y m u wyraz przód p a ru  
dnia mi. gdy w stolicy stoczyliśmy m iędzy 
sobą kilkudniow e Wałki

N iechaj krew ta  gorąca, najcennie jsza 
w Polsce, krew żołnierza, pod stopam i n a 
s z y c i będzie, nowym posiewem braterstw a 

N iechaj wspólną d la  b rac i p raw dę g ło s i! 
Gdy doko ła  nas w re wszędzie k łó tn ia  i 

zawiść p arty jna , gdy dygoce nienaw iść i 
rozpala  się n iechęć dzielnicowa, trudno  by 
żołnierz był jspokojny.

.Jednak chce b yć  pewny, że nie ktu inny. 
jak  żołnierz po lsk i pierw szy się. ocknie, 
pierw szy do zgody i b ra te rstw a stanie.

N iech przeto  nie m yśli w róg żaden i 
nieprzyjaciel, że ziemię naszą znaleźć m o
że bezbronną i— staniem y jak  zawsze jeden 
obok drugiego, by  dać  za Ojczyznę życie ! 
A w spom nienie p  bojach  m ajowych w W a r
szawie. o tych  w alkach któreśm y z sobą 
stoczyli, nie dzielić lecz łączyć nas z sobą 
wtedy będzie, ijako wspom nienie gwałtow
nej sprzeczki m iędzy kochającym i się wza
jem nie i kochającym i swą rodzinę braćm i.

Żołnierze ! S tanąłem  (znowu na waszym 
czele juko iwasz wódz. Znacie mnie 1 Bez
względny dla Isiebie. stałem  zawsze pośród 
was w najcięższych waszych bó lach  i tru 
dach. w m ękach i niepokoju s

Znacie m nie j— jeśli nie wszyscy kochać 
m nie potraficie i— wszyscy m usicie m nie 
szanować — jako  tego. k tó ry  w as dó wiel
kiego zwycięstwa prow adzić po trafił — a 
przy  ogólnem  zepsuciu i dem oralizacji — 
nie chciał i nie um iał korzyści własnej 
pilnow ać lub dochodzić.

Niech Bóg iuad grzecham i litościwy, nam  
odpuści i ręk ę  karzącą odw róci a m y s tań 
m y do inaszei pracy — ziemię naszą w zm ac
n iać! f

Rozkaz odczytać > we wszystkich pod
leg ły*  h oddziałach.

M inister spraw wojsk.
JÓ Z E F PIŁSU D SK I 

Pierw szy [Marszałek Polski.

Wyjaśnienie ppułk. Abrahama.
Od ppułk . A braham a otrzym ujem y na

s tęp u jące  w y jaśn ien ie :
..D nia 12. m a ja  b. r. wydany został przez 

.Szefa Sztabu G eneralnego rozkaz areszto
wania innie. S iłą oparłem  się tem u zarzą
dzeniu. Od początku też całej akcji bilem  
się pod rozkazam i M arszałka Piłsudskiego 
i n iep raw dą Ijeist jakobym  kiedykolw iek 
zgłosił się do gen. Zagórskiego, dek la ru jąc  
m u  sw o.ą pom oc. Z ludźm i tógo pokro ju  
co gen Z agórski nic mnie. łączyć nie mogło.

O dnośne więc w iadom ości jakie doszły 
d o  p rasy  są fałszywe i wyzyskiwane przez 
ludzi, którzy s ta ra ją  * mi się szkodzić i 
oczerniać z tego powodu, że podczas całej 
akcji stałem  zdecydow anie i walczyłem sku
tecznie po  stronie oddziałów podległych 
rozkazom  M arszałka Piłsudskiego.

Dr. R om an Abraham  
ppłk. szt. gen.

Wypuszczeni na wolność!
WARSZAWA. 22. m aja. (A W .\  Gen. 

Stan. H aller b .  szef sztabu generalnego zo
stał zwolniony z aresztr i  uzyskał praw d 
swobodnego poruszania się na  calem  tcry- 
to rjun i Pizplitej. .

Przyjęty przez m arsźa łk a  Piłsudskiego 
pułk. Paszkiewicz został zwolniony z aresz
tu i o trzym ał 40 dniowy urlop.

Dowódca 30 p. p. pułk. Mode!ski p rze 
wieziony został w czoraj z Cytadeli do wię
zienia na  D zikiej i oddany  do  dyspozycji 
p ro k u ra to ra  wojskowego. '

P1DAYTOP , STBZELCu OTRZYMA] WYBÓR 
ŚM1ERCL

WARSZAWA, 22. 5. (tel. wl.) Na wczoraj by!
zapowiedziany oaczyt Tytusa Czakiego redaktora
„Strzelca" w Milanówku pod W arszaw ą. W czoraj ra 
no -edaktor Czaki znalazł na szybie sw ego mieszka
nia w  Milanówku przyklejoną kartkę, która zaw ie
rała w yrok śmierci.

Na środku kartki widniała trupia giówka, a w o
kół niej siow a: „Jeśli będziesz miał odczyt, śmierć 
tw oja i . twojej rodziny. — Faszysta milanowiecki".

Wieczorem przy zapełnionej sali red. Czaki w y
powiedział zapowiedziany odczyt.

NOWY DOWÓDCA PODCHORĄŻYCH.

WARSZAWA, 22. 5. (tel. wł.J. Dowóacą szkoli]
Dodchorążycł został mianowany ołk. Hilewski, który 
objął już wczoraj funkcję po płk. Paszkiewiczu.

X N A D E S Ł A N E . X
(Za tę rkbryke Sedakoja nie odpowiada).

Lwów, Pasaż Hausmana 9. S5 .
TTJ ^  (V ierteljahiasełirift fur Soziologie- G eschichts
- E r  l J j - O  O  u. K ultu rpailosophie) zeszyt I, II i i i i .

J a l t r b u c l i  i lu *  S o z i o l o g i e  I  i  I I .

ZW IĄZEK ZAWODOWY TECHNIKÓ W  
D E N T Y S T Y C Z N Y C H  MAŁOPOLSKI

Niniejszem zakazujemy wszystkim człon
kom podaw ać się egzaminom wyznaezonvm 
przez Gremium.

456—1 W Y D ZIAŁ

Aresztowanie sen. Rozwat^wskieyo, 
ZasMfepo i JaźwinsMego.

WARSZAWA, 22. 5. (tei. w!.). Generałowie Roz
wadowski, Zagórski i Jaźwiński zostali pociągnięci , 
przez prokuraturę wojskową do odpowiedzialności za]

fcaftbuch pcfóuwy.
Zbiórka na fundusz prasow y  

Dziennika Ludow ego.
W ezwany składam zł. 5 i wzywam tow . W in

centego Grzeszczuka, Paw ła Mikołowicza i Zdzisła
w a Kotowicza do złożenie odpowiednich kwot.

Maurycy Breindler, Rawa Ruska.
W ezwany przez Mr. Bernfeida Hugona składam 

5 zł. luz. Adolf Ruf.,

Z dnia.
.Z  ób» to dia m nie, synku 1“

W  „Głosie Narodu" czytamy :
,,,W W ilanow ie Prezydent zaw ezwał wszystkich 

generałów  i dowódców tych pułków, które w  parę 
łodzir iyo zajęciu Belwederu przybyły na odsiecz W ar
szawy.

—  Wiem, co się dzieje w waszych duszach —  
tnówił P iezydent głosem wzruszonym, lecz stanow 
czym -  pam iętajcie jedno —  nie chcę dalszego 
Przelewu krwi bratniej. Rozkazuję . wam natychmiast 
.Przerwać działania wojenne".

Chwila skupienia, na tw arzach oficerów maluje
przygnębienie.
W reszcie słow o : „Rozkaz!" jada z  ust gen. Roz

wadow skiego pow tarza  je gen. Haller, pułkownik 
szkiewicz... Minister Malczewski wybucha płaczem, 

5*dłk. Anders milczy...
Prezydent obejmuje go jak syna i całując w  

:o*o, mówi „Hrób to  dla mnie, synku!"
Po aługien, sm aganiu się, pułk. Anders odpowiada 

-‘‘Zeptem: „R ozkaz!“
Rozczulające, 

jlko djaczeyo tkliwy prezydent nie uczynił te-

przestępstw a z chęci zysku na szkodę skarbu państwa, 
A mianowicie Rozwadowski za nadużycia popełnione' 
przez popieranie jako inspektor armji fabryki k a ra - ' 
binów „Anna" ze szkodą dla armji i zg usiłowane 
nadużycia wraz z Zrzeszeniem Pracy oraz za oszu
stwo przy zawieraniu umowy z firmą belgijską Orient, 
Zagórski za nadużycia przy dostawach materjalłów ipt- 
niczych, jako szef lotnictwa, a Jaźwiński za nadużycia 
popełnione w związku z w ytw órnią m ap wojskowych. 
Wszyscy 3 zosfaii aresztowani i znajdują się w a- 
reszcie śledczym. i

samego o A8 godzin wcześniej? Dlaczego nie■3o

^ j ą ł  czule b. prem iera i nie powiedział: W bosiku! 
damy ra d y !...

  ^  teraz, po krwawych żniwach otacze i jęki:
Zrób to  dla mt,ńe synku .. W  sam czas...

POSEŁ PATEK PR ZYBIŁ Z TOKIO.
WABSZAWA. 22. (maja. (A. W  ). -  \ 

Dniu 22. b. ni. przybył tu b . poseł jiolskl j 
v  Tokio p. Patek.

NOWY WOJEWODA WILEŃSKI.
WARSZAW A. 22. m aja. (A. W .). - 

P. Raczkiewiez m ianow any w ojew odą wi- t 
lcnskim  w yjechał d. 22.- bm . do W ilna. ’

i
DYMISJA OLPIŃSKIEGO. 1

WARSZAWA, 22. 5. (AW). Dnia 22. bm. marsz. 
Rataj na wniosek Rząnu podpisał dekret zwalniaiący 
p. Olpińskiego z  obowiązkow wiceministra spraw  
wewn. P. Olpiński przerw ał dn. 22. btn. urzędowanie.'

STRASZNE SKTTTKI POŻARU. j
BUKARESZT. 22. m aja  (Pat l W edług | 

urzędow ych danych, pożar w Bacau znisz- j 
czyi ogółem 100 budynków będących wja- \ 
snością 27.1 właścicieli. Z gójrą 2.000 osób I 
zostało na  b ruku . S traty wynoszą około 1 

| mi! ja rd  a lei. I- >

j<otnunikałH-
X W pisy na mirs kroju i m ndm arstwa Sekcji

Kobiet PPS przyjmuje się jeszcze w  lokalu Rynek 8 
we w torki, środy, czwartki i piątki od 3 -7 wieczo
rem u tow, Szpyiowej.

3 X Wycieczka ao Żółkwi. Staraniem Polskiego Tow. 
Krajoznawczego odbęazie się dnia 24. bm. wycieczka 
do Żółkwi. W yjaza 8.05 przed południem z Głównego 
Dworca, powrót 20.05. Żywność na jeden dzień wziąć 
ze sobą. Nieczłonkowie płacą za uczestnictwo 50 gr., 
koszta podróży 3.64 zł. w  obie sirony. Zbiórka o 
godz. 7250 przed westibuleni Gł. Dworca. Prow adzi 
prof. Opałek.

S p r a w a  partyjna,
X Zgromadzenie poselskie tow. Hansner w Stryja

odbędzie się we w torek, 25. bm. o g o d j. 6-tej wieez.
* Zgromadzenie Poselskie w  Lewandówce odbędzie 

się 24. bm., w poniedziałek, z referatem tow posła 
Smulikowskiego i tow . Zakrzewskiego.

Zebranie odbęazie się o godz. 11-te j przeduo- 
'udniem w lokalu TSL

Baczność! Towarzysze z Borystawia
Borytsławska R ada R obotnicza P. P. S. 

w obec powagi Icliwili obecnej wzyfwta wszyst
kich członków P. P. S. w Borysław iu na

Nadimzajpi! Zgrcma&zsRfs t?ar!yl?th
któro odbędzie isię we środę 26. b. m. o 
godz. 6.30 w sali D om u Ludowego.
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Wiec posuisiti tow post* Artur? Hausnera
w sali „Gwiazdy",

Entuzjastyczne przyjęcie rezolucji.
Sala „Gwiazdy" (zapełniła sit; w  piątek 

szczelnie lu dnośc ią  'fee sfer robotniczy cli. 
m ieszczańskich oraz Inteligencji.

Chciwie chw ytano re lac je  pow itanego 
bu rzą  oklasków tow posła  A r tu ra  H ausne- 
ra  o obecnej chwili i o m om entach poli
tycznych poprzedzających  tragiczne dni 
warszaw skie. I

Mówca nakreślił (życie polityczne i go
spodarcze w IPołsce ostatn ich  lat. tru d n ą  
sytuację socjalistów, kiedy weszli w skład 
gabinetu koalicyjnego, by chron ić  k ra j i 
społeczeństw o przed  j niebezpieczeństw am i, 
płynącem i z pow szechnej straszliw ej nę
dzy i bezrobocia.

Liczyliśm y m ów ił tow. H au sn er — 
że kiedy wejdziem y do gabinetu uda nam 
się zm usić (ministra skarbu by przedstaw ił 
p rogram  sanacji, a  były  to zadania już nie 
socjalistyczne, ale fpoprostn leżące na dnie 
duszy  każdego obywatela.

>.akoniec. kieuy m im o nacisku, nie m o
gliśmy sie tego doczekać. PPS. opracow a
ła  p rog ram  w łasny. P ro trokacy jne zacho
w anie się f m in. Zdzieehowskiego. k tóry 
wówczas dopiero  (wystąpił z ,.p rogram em “ 
polegającym  n a  | p rzerzuceniu  wszystkich 
ciężarów  na (szeroki* .sfery konsum entów 1, 
obcięciu żebraczych (pensyj urzędniczych, 
oraz na  Redukcjach, ten p rogram  „eks
porterów ", jak go nazw ano — zapow iadał 
już wy raźn ie  ' w śród .wielu innych oznak

charakterystyeziiyeh , iż chciano, stw arza
ją c  rząd  C hjono-Piasta, rozpraw ić się raz  
na zawsze z dem okracją.

W śród natężonej uwagi słuchaczy tow. 
pos. H ausner skreślił następnie kolejny 
przebieg faktów przed  w ybuchem  protelstu 
wojsk Piłsudskiego, k tó re  to fak ta  da ją  po
nad wszelką (wątpliwość dowód, iż p lan  p o 
d jęcia ostrej Walki z dem okrac ją  istn iał — 
m oże nie (w stronnictw ach, ale w głowach 
kilku szaleńczych, am bitnych jednostek.

Po nakreślen iu  (sytuacji tow. pos. H au
sner odczytał podaną onegdaj w „D zien
n iku" !

1 REZOLUCJĘ.
Każdy p u n k t 'jej w itano entuzjaslyczne- 

mi okrzykam i 'a nazwisko M arszalka P ił
sudskiego i 'żądanie przejęcia przez niego 
władzy zw ierzchniej W Polsce (w razie n ie
możności załatw ienia te j spraw y w drodze 
pa rłam  e lita rn e j) — wywołały
WYBUCH ŻYWIOŁOWEGO EN T U Z JA 

ZMU.
N astró j zgrom adzenia by ł poważny i 

pełen zapału  w zwycięstwo sprawy. Przew o
dniczył tow. D rew niak. Po referacie  tow. 
H ausnera  zab ra ł g łos poseł W ojtowicz, zgłą- 
szając akces Im ieniem  chłopstw u, g ru p u ją 
cego się w „Związku Chłopskim ".

■HI

W>ec i uchwały P0W. w Warszawie.
Onegdaj o godz. S. u tocz. w sali tow. Hygie- 

tucznego odbył się w iec POW . w spraw ie obecnej 
sutuacji politycznej. W  przepełnionej po brzegi sali do 
zebranych przemawiali tow. Hołówko, pos. Anusz, pos. 
Rudzińska i Mieaziński.

Przyjęto jednomyślnie nasi. rezolucje: *
„Komendant Józef Piłsudski na czele wojska do

konał rewolucji moralnej, —  obaiil rządy korupcji, do
prowadził cały obóz łajdactwa do rozproszenia, [Ja
niki i strachu o sw oje żerowisko.

Całe społeczeństwo w olbrzymiej swej zdrowej 
większości — w poczuciu, że jego bierność zmusiła 
wojsko do zaryzykowania tak wielkich ofiar — 
przekonaniu, że w raz z czynem Piłsudskiego zw y
cięża sztandar Polski pracy, Polski odrodzonej —  jak 

1 jeden mąż stanęło po jego stronie.
Dziś winno mu hołd  i wdzięczność za w yzw o

lenie raz jeszcze Polski —  tym razem z pod okupacji 
łajdactwa.

Ale jednocześnie winno jasno zdać sobie spraw ę, 
że walka nieskończona, że rezultaty zwycięstwa Pił
sudskiego, trzeba wyzyskać i urrwalić. Jeszcze ban
da pasorzytów  choć (przerażona i rozbita, —  siedzi 
na swoich stanowiskach, jeszcze partyjna oligarchia 
marzy o odzyskaniu części swych wpływów.

Dość pustych gaw ęd i oczekiwań. Do pracy! Do 
w alk i!

1. Na każdym iKrokn 1  ■wszelkimi dostępnymi nam 
środkami zwalczajmy —  w  myśl orędzia rządu —  
korupcję, łajdactwo, złodziejstwo —  tak w  życiu 
społecznen jak i iw aparacie państw owym .

2. Na każdym kroku i wszelkimi środkam i zw al
czajmy zakusy partyjnej oligarchji. Żądajmy natychmia
stow ego rozw iązania sejmu obecnego i wzmocnienia 
siły władzy.

3. Na każdym kroku zmuszajmy moralnie ludzi do 
ofiarności —■. i postępow ania w  myśl .naczelnego hasła 
dziś nie dla ludzi — wszystko v dla Po.ski".

„Ssósty dyktator*4.
„B ersen Courier'' nazyw a M arsz. Piłsudsaiego

„szóstym dyktatorem" (Lenin, Horthy, Mussolini, de 
Rivera, Pangalos).

Dziennik ten sądzi, że Marszałek posiada dobrą 
w ołę nie zatrzym ywania władzy, którą posieał, dłużej 
jak tego wymaga potrzeba stworzenia now ego po- 
porządku w  państw ie.

Dziennik stw ierdza, że Piłsudski nie okazał się 
twardym  zwycięzcą i to  odróżnia go od innych dyk
tatorów

O pinja  francuska o roli M arszalka  
Piłsudskiego.

W ydarzeniom warszawskim, poświęcił paryski „Le 
Temps" anykuł wstęphy p. t.: „Zwycięstwo M ar
szałka Piłsudskiego1' , w którym wyraża zadowole
nie, że w a to  trw ała krócej, aniżeli się tego zagrani
cą spodziewano i pow iaoa, że pierwszym obow iąz
kiem tych, którzy wzięli obecnie na siebie odpowie
dzialność w W arszaw ie jest zapobiegnięcie dalszym 
walkom zbrojnym.

„Można — pisze dalej „Temps11 —  dyskutować 
nad okolicznościami i warunkam i, w [anich M arsza
lek Piłsudski doszedł do w ładzy, ale trzeba skonsta
tować, że po dokonaniu zbrojnego zamachu, stara 
się on zastosow ać do wytworzonej sytuacji zasady 
praw a. To właśnie wskazuje na dość osobliwy cha
rakter tego kryzysu polskiego tak różnego od kryzy
sów  politycznych, które doprowadziły inne k /a je do 
dyktatury jawnej, łub zakepturzonej. W  W arszaw ie 
no zakończenit walki zbrojnej, zajęto się ocaleniem 
form konstytucyjnych, celem skonsolidowania no-ve- 
go porządku rzeczy. Leży to zresztą w taktyce M ar- 
szalka Piłsudskiego.11

„Temps11 pow iada daiey że M arszalek Piłsudski 
nie stara się wrócić do niezgodnego z konstytucja 
Charakteru naczelnika państw a. W iadomo tylko, że 

sob jśde prą^nął on utrzymania prezydentury p. W oj
ciechowskiego, ale ter. zrzekł się urzędu, nie chcąc 
brać na siebśe odpowiedzialności za  rokow ania z do
wódcą zbuwtowanieao wojska „Temps" w yraża się 
z uznaniem o patriotyzm ie b. prezydenta, który nie sa~ 
łamat się r..oralnije i do ostatniej chwili pełnił ściśle 
swoje obowiązki konstytucyjne. „T em ps1 uważa zb 
pew ne, że M arszałek Piisudsk pragnie łyłko wiedzy 
nad arjjjją, i nie postaw i swoje] kandydatury na pre
zydenta Rieczyfospofrtej.

Dziennik paryski kończy:
„M arszałek Piisuaski w praw dzie jest oficjalnie tylko 

ministrem spraw  wojskowych,, ale zważywszy jego 
ogromną popularność osobistą i świeży prestiż, uzy
skany przez sukces ostatniego zamachu - jest on i- 
stotnie głową rządu, i ,po iinji jego polityki iść bę
dą w rzeczywistość zarządzenia we wszystkich re
sortach11.

Autor artykułu w ypot.iada w  końcu przekonanie, 
że obawy, o wybuch nowej wojny domowej, są chwi 
Iowo nieuzasadnione.

Zabaw na om ylks faszystów  
włoskich.

„Robotnik" zamieszcza ciekawą korespondencję z 
Rzymu

PodajeŁy ją poniżej:
RZYM, dnia 14. maja.

Krwawe wypadk. w arszawskie odbiły się głośnem 
echem na gruncie rzymskim. Pierwsze wiadomości o 
zajściach w W arszaw ie pojawiły się w Rzymie zra- 
na 13. maja. Faszystowskie gazety wielkiemi literami 
na pierwszej stronie wydrukowały depeszę o „ruchu 
powstańczym " w Polsce, kierowanym przez Marsz. 
Piłsudskiego. Niektóre z nich nie zorjentow ały się wi
dać w  sytuacji, i myślały, że ruch ten jest ruchem 
faszystowskim. Tak np. gazeta „Popolo di Roma", 
wym alowała portre t Piłsudskiego, a do depesz o 
krwawych zajściach w  Polsce dodała takie tytuły, 
jak gdyby wybuchła tam rewolucja faszystowska.

Dopiero nazajutrz, to znaczy dzisiaj faszyści za
czynają nieco orjentować się w sytuacji. Piszą, że 
nie Piłsudski, lecz W itos jest „narodowcem11, a Pił
sudski -— to  socjalny radykał (social-radicaie)...

W  zhwili, gdy piszę te słow a, wiemy tylko, że 
Piłsudski wszedł do W arszaw y , i obsadził ją swymi od
działami. Pooobno były walki uliczne, przyczem miało 
zginąć kilkadziesiąt osób. Dziś nadeszła wiadomość 
o śmierci generała Sikorskiego... (fałszywa, —  prz. 
Red.)

W czoraj, zaraz po nadejściu pierwszych deptesz, 
o zajściach warszawskich, Mussolini w ezw ał do Da
tami Chigi posła polskiego Kozickiego i konferował 
z nim przeszło (godzinę.

Faszyęc myśleli w  pierwszej chwili, że Piłsud
ski to  polski Mussolini.

Omyliliście się panowie faszyści!
Piłsudslr —  to  nie polski Mussolini —  to ptoiski 

G&rifcakć - |

Z  dnia. |
„ R e p u b l i k a  Z a c h o d n i^ * * .

Kiedy m arsz. Piłsudski w padł jak piorun gniewu 
na okopy Chjeno-Piasts i rozentuz jazrnował czynem 
swym W arszaw ę i całą dem okratyczną, ludową Pol
skę —  rozbici politycy reakcji schronili się do P o
znania.

Poznań tw ierdzą swą mieniąc słali stam tąd 
uchwały, które wszystkim ludziom rozwużnipn, p raw 
dziwie całość i niepodległość Polski nńłuiątym , mu
szą przedstawić się istotnie jako czyn najzgubniejsze- 
go separaiyzrnu, jako początek rozbioru państw a.

Na szczęście, „uchwały" podobne nie z stały za
akceptowane naw et przez tamtejsze społeczeństw o, (je
dynie przez drobną część jego' i speteły na niczem.

W arto  jednak przypatrzeć się, jak przygotow y
w ano się do oderwania Poznańskiego od Polski.

Przedewszystkiem stwierdzić należy,, że NPR. w 
Poznaniu nie chciała się zgodzić na „-wodze" reakcji 
gen, Dowbćr-M uśniekiego, muslai on riaw et pod tym 
naciskiem złożyć przysięgę, że nie w yzyska sposob
ności do wywołania puczu m onar'histycizno-faszystow 
skiego.

Postanow iono obwołać .republikę zachodnią", któ
ra miała się skłedać z trzech w ojew ództw  zachodnich- 
Rozpoczęto też mobilizację ochotników.

Kiedy przybył p. Trąmpczyński, fetory miał pro
w adzić misję pacyfikacyjną z ram ienia ti wego rządu, 
nastąpiło pewne ochłodzenie zapału  dla republiki za
chodniej". Tramoczyński nie pokazał się na żadne® 
oficjalnem zebraniu ZLN., NPR. w łaśnie w  tym cza
sie sprzeciwiła się rezolucji ZLN., bardzo  ostrej. " "  
W erbunek ochotników szedł nieszczc. lnie. Właściwi® 
zgłosili się tylko akademicy. O rg an izac ja  wypraw y by
ła bardzo niedołężna. W  oddziałach znajdowały sN 
karabiny czterech typów, a aim ir: rjfl nie była 
nich dostosowana.

Wkoricu gen. Hauser, mając wiadom ości, że w oj' 
skr Piłsudskiego są bardzo silne, sprzeciwił się mo
bilizacji.

Jak (donoszą, przybyli w czoraj do W arszaw y przed ' 
stawiciele poznańskiej NPR. i  zodtoli pirzyjęo Pr: 
rtarszałke Rataja. Przedstawił- cni cały szereg wn*° 

sków pacyfikacyjnycn. „
Tak więc m arzenń o odrebnoi ,j* publice zecb° 

dniej" rozwiały się jak dym, a r ix —jywistość ukazu j 
konieczność pogodzenia się Pozinania z w ytw orzo  
ngrr -tanem rzeczy, 1**̂
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Olbrzymia manifestacja na rzecz Marsz. Plłsudskłep
O fodorów , 20. maja.l 

Dnia 16. maja o godzinie 9-tej wyruszył pochód) 
kolejarzy po zlikwidowaniu strejku ze zgromadzenia 
z lokaju ZZK do parow ozow ni, odprow adzając tych, 
którzy mieli objąć sw e posterunki służbowe w  paro 
wozowni.

Następnie wyruszył j>ochód do stacji, lecz już z 
muzyką na czele, z portretem Józefa Piłsudskiego, po 
drodze przyłączył się sztandar PPS. i już pow ażna 
grupa około 500 osób przyoyła na stację, gdzie wzno
szono okrzyki na cześć marsz. Piłsudskiego, PPS. i 
demokratycznej Rzeczypospolitej. Po przemówieniu 
tow . W róbla ruszył pochód głównemi ulicami przea 
urząd gminny przy dźwiękach muzyki kolejowej i 
śpiewach wciąż rosnących uczestników pochodu. —  
Przed urzędem gminnym przemawiali tow. W róbel i  ̂
Dr. Bunikiewicz oświetlając historyczne znaczenie wy
padków warszawskich. i

Przemówień tych wysłuchało zwyż 1000 osób n  
wznoszono okrzyki na cześć marsz. PiłsudsKiego i 
P. P. S.

Z pod gminy ruszył pochód do lokalu ZZK., gdzie 
do zebranych przemówił tow. W róbel, Bieńkowski i 
tow . Szlichtinger. Po odśpiewaniu „My pierw sza bry
gada" i po odegraniu przez orkiestrę Czerwonego 
Sztandaru, manifestację zakończono.

Chodorów złożył hołd Dohaterom walki o praw o
rządność w  Polsce bez wzgięau na narodow ość i 
wyznanie.

Domorośli faszyści omal nie pękną z wściekłości, 
ale wooec mas pełnych entuzjazmu są bezsilną gar
ścią Liczą ciągłe na żubrów poznańskich, że dopo
mogą im uprawiać politykę obsadzania swym na
rybkiem wszystkich stanowisk tak państwowych jak 
i samorządowych.

W ładze naczelne winny tutejszą Miczkę rozpę
dzić na cztery wiatry, by nie podkopywała zdrowej 
idei państwowej, wyznawanej przez 95 proc. miesz
kańców.

^aszkwil o Piłsudskim w e W łoszech.

Praw dą wreszcie jest. że władze wojskowe za
jęły się zaraz tą  spraw ą i przeprow adzone przeź 
nich dochodzenia wykazały powyżej przedstawiony 
sran spraw y. Z poważaniem

Józef Nowak 
w e Lwowie, ul. Pienarska 24.

Gdy już było w iadom o we W łoszech, że 
władzę w Polsce ob ją ł rząd  p rof. B artla  
z udziałem  m arsza łka  P iłsudskiego w me- 
d jo lańsk im  dzienniku uC orriere  tleli a Se- 
r a “ ukazał isię nagle paszkwil przeciw  Pierw  
szemu M arszałkowi IPolski. Paszkwil ten. 
nadesłany  został im edjolańskiemu organowi 
ze strony '..sfer .polskich z Rzymu“.

Paszkw ilant pisze, żp M arszałek P iłsud
ski ..zrzekł Isię prezyden tury  repulbliki 
“wskutek swoich !..niepowodzeń“ z czasów 
W o jn y  bolszewickiej ! ! Paszkwil opow iada 
dalej, że po  tem ..zrzeczeniu się“ M arszałek 
„nie p rzestaw ał w pływ ać n a  politykę we
w nętrzną Polski, przygotow ując zam ach 
stanu“.

Jako na eden z epizodów tego ,,przy- 
gotow ania“ autorow ie paszkwilu w ym ienia

ją  to. że ,.w gabinecie słabego Skrzyńskiego ; 
narzucił on '(M arszałek) jako  m in istra  woj- | 
n y  swojego 'przyjaciela generała Żeligow- | 
skiego. k tóry dal rozkaz oddalenia z W ar- 1 
szawy wszystkich uajlepszych generałów  i 
wysiał ich do jaknajdalszych  p row incy j“.

..Witos, chociaż ; radykał i przeciw nik 
wielkich latyfundystów  \v  swej akcji po 
litycznej dąży do skonsolidow ania państw a 
i dlatego chce m ieć jako w spółpracow ni
ków wszystkich przedstaw icieli party j na
rodowych poza socjalistam i, radykałam i i 
m niejszością narodow ą“. '

W szystko to podane w ,,G o m o rę  aella 
S era“ jako głos ..polskiej op in ji“.

Chuliganom  w ydaje się zawsze. że oni 
stanow ią .,opiuję“ w kraju.

tli ..

M iędzynarodówka lokatorów*
W e wszystkich krajach, jedną z najaktualniejszych 

życiowych kwestji, jest w alka o  oach nad głow ą i 
°broaa przed zachłannością kamieniczmków. W sjtóI- 
ha ta  w alka wchodzi obecnie w  stadjum organizacji 
lcńnolitej. Zjednoczenie austrjadkich i szwajcarskich lo- 
^^torów, zwołało do Zurychu międzynarodowy kon
gres lokatorów, który rozpoczął się w  piątek, dnia 
^  • b. m. Kongres ten ma być przeciw w agą Związku 
Wszystkich oosiadaczy, którzy w r. 1924 założyli mię- 
^2ynarodówkę właścicieli domów. Prawie wszystkie

kraje europejskie wysłały swych delegatów ; w kongre
sie biorą udział również delegaci M iędzynarodowego 
Biura pracy i M iędzynarodówki zaw odowej.

Na kongresie omawiany jest przedewszystkiem pro
blem, czy rozbudow a ma być przeprow adzana środ
kami publicznymi, czy też prywatnymi. Narady dotyczą 
(ponadto organizacji współpracy Związków lokatorów  i 
linji wytucznych, dla m iędzynarodowego uregulow a
nia kwestji lokatorskich i mieszkaniowych.

Echa zatrucia żołnierzy 19 pp,
Firma Nowaka, nadsyła nam sprostow anie z pow o

l n i  się na par. 19. Giętkość tego naragrafu zmu-
nas do umieszczenia w yw odów  p. N.
Na podstaw ie par. 19. ustawy prasow ej proszę o 

iszczen ie  w  najbliższym lub drugim z rzędu nu-
j f2e „Dziennika ludowego" w  tern samem mieiscu 

*akirni samymi literami następującego sprostowania 
n y^ułi, „bezkarne zatruw anie żołnierzy" w ydrukow a
n o  w nrze 106 „D zienr;ka Ludowego" z 12. ma- 

stronicy czw artej;
"Nieprawdą jest, jakoby zatrucie żołnierzy 19 pp. 

ech **nami oostarczonemi przezemnie przebrzm iało bez 
^ a> bieprawdą jest, jakoby w  wędliniarni mojej w szy
j ą  . D̂ °  zrobione, aby niemiły wypadek zatuszować, 

k cokolwiek mogło rzucić cień na moją niesumien- 
Uy C na moje uprzywilejowane stanowisko z pow o- 
hfr, Pi0łekci'1 czynników wojskowych, jakoby- władze 
że bdzące śledztwo z łatwością mogły stwierdzić 

Wędliny przeeemnie wojsku dostarczane fabryko-
żąt;ae były z odpadków płuc, flaków, skóry i t. p.
W  d a n y c h  na odpowiedni kolor,, jakoby tylko w y- 
hier^ °ść żołądków- i niewybredność w  smaku u żoł- 

L m0(Ita ■zezw°hć na to, że ten proceder dłuższy 
się udawał, jakoby wreszcie odpadki, któ-mi

,blasarstw ie nie znajdują już zastosowania, były 
. ' Vflne po cenie uczciwie wyrabianycn wędlin, 

K W ° b y m  powinien znaleźć się pod kluczem, a dó- 
iest, żg ° Wł ny 1111 być odebrane, —  natom iast D rawdą 

żaden żołmerz 19 pułku piechoty nigdy nie

zetruł się moimi wędlinami, prawdę jest dalej, że w 
następstwie machinacji, które Wyśledzą wskutek mo
jego doniesienia powołane do tego władze, Miejski U- 
rząd weterynaryjny reprezentowany przez w eterynarza 
Hiolśkiego pismem z 5 maja 1926 1. 68.341 zaw iado
mił dowództwo 19 pp. że w  dostarczonej przeze
mnie kiełbasie jest mięso końsKie, jednakże wielok otne 
najskrupulatniejsze według wszelkich zasad wiedzy 
przeprow adzone badanie próbek tej samej kiełbasy 
bez mojej wiedzy, a przy ingerencji tegoż w eteryna
rza Hiolśkiego w tajemnicy przedemną przesłanej Aka- 
demji medycyny w eterynaryjnej we Lwowie wykazało 
brak w ogóle jakiegokolwiek śladu koniny (orzeczenie 
z 14. maja 1926 L. 593), a takież badanie kiełbasy 
z tej samej ipartji dostarczonej pirzezenmie 5 pułkowi 
artylerji polowej we Lwowie przedsięwzięte również 
w tajemnicy przecieraną według orzeczenia Laborato
rium chemicznego miasta Lw owa z 8. maja 1926 
nie wykazało zaw artości ani mięsa końskiego, ani 
żadnej szkodliwej zdrowiu substancji, czerp wykazana 
została zupełna bezpodstawność orzeczenia w eteryna
rza miejskiego Hiolśkiego. Praw dą jest dalej, że nie 
czyniłem niczego celem zatuszow ania tej sprawy i 
praw dą jest, że kiełbasę sporządzam  tylko z dobrego 
mięsa w ieprzow ego i wołowego a nie z jakich
kolwiek odpadków, a cała oajKa o rzeKomem zatru
ciu żołnierzy 19 pułku piechoty moimi wędlinami jest 
mistrzowsko obmyślana akcją, celem pozbycia się Kon
kurenta przy dostawach wojskowych.

Zgromadzenia ’ indowe
na temat: „Sytuacja polityczna w  chwili 

obecnej w  Po,sce‘t odbędą się :
Dnia 24. bm.. o gociz. 6-tej wieczór w Nadwor

nej. Referent tow. Haluch.
Dnia 25. bm., o godz. 5-tej w  Bitkowie, ref. tow 

Haiuch.
Dnia 26. we środę, o godz. 2-giej w  Kałuszu,

r.ef. tow . Haluch.
Dnia 26. bm. o godz. 5-tej w Scńodnicy refe

rentka tow. M arkowska.
Dnia 27. bm. w  czwartek, w Borysławiu, refe

renci tow. Markowski, Kobak i Grundahl
Dnia 27. bm. w czwartek, o godz. 4-tej w Ryp- 

nem, ref. tow . Bujakowski.
Dnia 27. bm. o godz. 5-tej w Dolinie i Wygodzie, 

referent tow. Dr. Barabas.
Dnia 27. bm*. Synowódzko-Skoie, ref. tow. Inwał 

Jakób.
Dnia 27. bm., o godz. 4-tej w Sokolikach, z u- 

dziatem referenta tow . Sławika i ref. z Drohobycza
Dnią 27. b. m. o godz. 4-tej w Turce, Referent 

z Drohobycza.
Dnia 27. bm., o godz. 4-tej w Broszniowie, z 

udziałem ref. tow. Dziurzyńskiego.

Strejft n „Polskiej Fcruscie"
w  N sdw órnej.

Z N adw ornej donoszą, że w dniu wczo
rajszym  wnieśli robotnicy zatrudnieni w 
..Polskiej Foreśeie“ Ido zarządu ta rtak u m e- 
niorja! dom agający  się przestrzegania 8-go- 
dzinnego d n ia  (pracy i nieprzyjm ow ania 
chłopców poniżej la t 14 do roboty.

Między innym i podp isał ten meauorjal 
tow. B urghard t. no i w rezultacie został 
zwolniony z pracy.

Pojjrzddnio zarząd  ta rtaku  postąpił w 
ten sam  'sposób z tow. H ołystem  za to. że 
agitował za przystąpieniem  do partji.

Tego rodzaju postępow anie zarządu roz
goryczyło robotników  tak. że natychm iast 
zaniechali p racy  \v ta rtaku  i z tej przyczy
ny wybuchł istrejk.

W obec tego zorganizow ani robo tn icy  w 
NadwYirnej zw racają 'się Ido towarzyszy w 
szczególności do (robotników z M ikuliczyna 
by nie przyjm ow ali p racy  w tartaku „P o l
ska Fere.sta“. I’ ,

Marnowanie majątku publicznego,
Otrzymujemy nast. uw agi:
Jadąc kilkakrotnie linją Lw ów - Stojanów, widzę od 

dłuższego czasu na stacji w Sapieżance stojące w a
gony kolejowe próżne, w  ilości okoto 100 wozów.

Na zapytanie objaśniono mnie, że w agony te stoją 
bezczynnie na specjalnym torze od r. 1918, zatem od 
8 lat. W agony obszarpane, szyby częściowo pow y
bijane, przedstawiają smutny obraz zniszczenia i za
niedbania.

Należałoby chyba te w agony jakoś zużytkowa< a 
jeżeli napraw dę są zbędne, to przynajmniej tatr je po
mieścić, aby nie marniały. Od rozumnego i energicz
nego obecnego ministra koleji można chyba wym a
gać, by dotychczasowe marnowanie grosza publ. sie 
miało u nas nada 1 miejsca r

Gdyby jednakże w ag. te były w istocie zbędne, i 
musiały być na zniszczenie Drzeznaczone, to może za
rząd kol. zdecydowałby się odstąpić je lub wypo
życzyć, na czas 'wakacyjny n. p. Komitetowi „Dzieci 
na w ieś". W ozy te przewiezione na jakąś ze stacyj i w- 
stawionc na nieużywanym bocznym torze (po niezna
cznej wew nętrznej przeróbce) mogłyby pomieścić serki 
dzieci szkolnych lub skautów , którzy z powodu bra
ku dostatecznego pomieszczenia nie mogą korzystać 
z wyjazdu na wakacje.

Inż. E. W .
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£iieratura5 nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKLĘGO W E LW OW IE.

Niedziela, o godz. 5.50 popot. „Znakomity Don 
Juan*. Gośc. występ K. Junoszy-Stępowskiegc Ceny 
zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Żywa maska". 
Gośc. występ K. Junoszy-Stępowskiego.

Poniedziałek, o godz. 3.30 popol. „Trubadur". Ceny 
zniżone popołudniowe.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Orzeł czy resz- 
KaJ?...'' Gośc. występ K. Junoszy-Stępowskiego.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Otello". Premiera. 
Gośc. występ K. Junoszy-Stępowskiego.

ZEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna).

Niedziela, o godz. 3.30 popot. „Czarne Róże". Ce
ny zniżone popołudniowe.

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „M arjetta". 
Poniedziałek, o goaz. 3.30 popoł. „Szelmostwa 

Skapena". Ceny zniżone popołudniowe.
Poniedziałek, o godz. 7.50 wiecz. „Orlow". 
W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Ortów".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul- Gródecka 2).

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Dobrze skrojony 
frak". Przedostatni w ystęp J. Pawłowskiego.

Poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. „Dobrze skro
jony frak". Ostatni gosc. w ystęp ]. Pawłowskiego.

W torek, o godz. 7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47". 
(Premiera). Pierwszy gościnny występ Berhiarzewskiej.

TEATR „BAGATELA", ul. Rejtana 1. 3.:
Niedziela, dn. 23. maja, o godz. 12-tej w  południe 

„Poranek Polskiego jazz-B andu".
Poniedziałek, dn. 24, maja, o godz. 8.15 wiecz. 

ostatnie przedstawienie „Polskiego Jazz-Bandi.
„Kościuszko pod Racławicami” na jałowcu. Kasy 

biletowe pa dzisiejsze wiaowisko „Kościuszki pod Ra-

ciawidami" na jałowcu, zł rogatką Łyczakowską będą
oia wggodij publiczności jczynne na miejscu już od 
godziny 12-tej w południe.

Kasy tę będą sprzedaw ały również bilety na to 
samo widowisko, które się odbędzie w poniedziałek, 
o godz. 3.30 popołudniu dla szkół, stow arzyszeń i 
ewentualnie szerszej publiczności po cenach popular
nych.

E  sali koncertowej.
„ K r u c j a t a  d z i e c i “ .

W  niedzielę, 16. brn. usłyszeliśmy na koncercie 
Tow. Muzycznego jedno z najwybitniejszych dzieł o- 
stalnich czasów, które otrzymało I. nagrodę Paryża 
„Krucjatę dzieci" Gabriela Piernego. Dzieło to o wiel
kich iinjach, w- którym kompozytor wznosi się na szczy
ty natchnienia.

W  pierwszej częśc. pełne głębokiego nastroju 
głosy aniołowi, wyżywiające dzieci na krucjatę, skarga 
matek i radosne głosy Aliam i Apys. — W  drugiej 
w ędrów ka dzieci przez łąki i lasy. W iosenny i nai
wny charakter tej części dobrze podkreśla chór chłop
ców, Których świeża i oryginalna barw a głosów, 
zlewa się w  harmonijną całość z pełnemi prostoty 
słowami tekstu. W  części trzeciej muzyka ilustruje 
zachw yt dzieci na widok morza. Po doskonale brzmią
cych chórach żeglarzy, rozbrzmiewa prześliczna arja 
m arynarza o gwiazdce. Część czw artą rozpoczyna 
wspaniale prowadzona, potężna, pełna grozy ilustracja* 
burzy. Tragiczny nastrój potęguje płacz małej Alein 
(boję się) i chóry męskie (de profundis). Po tym kul
minacyjnym punkcie tragicznym, następuje zw rot. — 
W raz ze słowami rozlegającemi się w oddali: „Po
zwólcie tym maluczkim przyjść do mnie", muzyka prze 
chodzi w  przęjrjękny hymn pochwalny, kończący to 
dzieło.

W ykonanie kompozycji tej było na nasze w a- 
runki świetne. Główna zasługa w tem dyrygenta Dr.

Udania Sołtysa, który włożył w  przygotow ani tegr 
dzielą — wym agającego tak wielkiego aparatu  (prze
szło 300 wykonawców*) —  ogrom pracy, ale też dum
nym może oyć z jej owoców. Orkiestra, chóry brzmia
ły potężnie i wywoływały żądany nastrój.

Nowością było wprowadzenie chóru małych chłop 
ców. W szyscy soliści stal. na wysokości zadania. —  
W szystkim też należą się słowa uznania za wykona
nie trudnych partji. Zarów no pp .: Drezler-Pa sławskiej 
za szlachetne odśpiewaną partję Alain, R. Kończackiej,- 
k tóra swoim dramatycznym sopranem uwypukliła prze
życia małej Allys. A. Sziemińskiej za pełen wyrazu 
śpiew matki. Jak również p p .: Sowilskiemu, którego 
wielki metaliczny tenor w  roli recytatora oratoryjnego 
zwobodnie wznosił się ponad dźwiękami całego ze
społu. P. Mullerowi, który zachwycił słuchaczy szla
chetną barw ą swego głosu i doskonalą dykcją w 
arji o gwiazdce. Kwartet solowy z iozony z pp. M a- 
slównei, Hayterównej, Jędrzejowskiej i Haładewicz 
brzmiał dobrze i świeżo.

Tow arzystwu Muzycznemu, a zw łaszcza dyrygen
tow i należą się słow a podzięki za umożliwienie mu
zykalnym sferom Lwowa usłyszenia tego wielkiego i 
pięknego dzieta. Szkoda tylko, że w ykonane w  tra 
gicznej chwili wypadków warszawskich, nie zgrom a
dziło dość licznej publiczności. T

Zastępe-
■M M M — <11 ™■—■ w T '
E  cuchu zawodowego.

* W ydział wykonawczy Rady Zw. Zaw ad, odbę
dzie zwyczajne tygodniowe zebranie we w torek, dnia 
25. m a ja , o godz. 7 w ieczór, w  lokalu przy uj. Dssoiiń- 
skich 10. Sorawu ważne. Obecność wszystkich człon
ków konieczna.

Andrasik. Żelaszkiewicz.
* W  Borysławiu, w sali Domu Ludowego, od

byw ają się na temat sytuacji politycznej w obecnej' 
chwili codziennie zgromadzenie poszczególnych firm 
naftowych. Bliższe szczegóły w  afiszach.

)j i a  tr ie m . milm. 1 sspaltowy iwy kle xa tekstem
§  91. —T l .  Nadesłane Zl. —‘86, w  tekście Zl. —"60. *  O C 5 Ł O S Z E 7 Y I A

SJEnj Na 1-ej str. Zł. —‘70 Drobne ogł. aa słowo ZL —‘1*H| 
SSHSJS Komunikaty Zł. —‘48, samiejscowe o 85*/,droiif. §

KAWALER lat 28 wyz. rzym-kat. poszukuje spólmćzki do 
otwierania interesu masarskiego. Panna lub młoda wd 3- 

wa mają pierwszeństwo. Łaskawe zgłoszenia do Adm. pod 
»Legjonista<. 451—1

0ŁLGOLETNI SOLICYTATOR ahwokacko-notarjalny, zdol
ny maszynista, rutynowany tabularzysta, spadkowiec 

poszukuje natychmiast poBady. Józef Loczka, Delatyn. 452

SPECJALISTA CH0B0B WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH

Dr. I. Munń i Iwowsk... ord. 8—TC, 12—1. 
8—6, w niedziele od 9—i,  L w ó w , f t s n y t .a  (zda ul. 
Pańskiej), Telefon Nr. 3$—01. , 4 6 - 4

«**. Korespondentką
lub przekazem pocztowym można również zamówić

LOSY do I KLASY
Po otrzymaniu zamówienia wysyłam oryginalne losy 
oraz czek P. K. 0. Nr. 14846'., j którym należy

przesłać równowartość
%, =  10 zl. v2 =  20 zł Vi =  40 zł.
Cłówne wyarane: 400.000, 250 000, 150.000, 100.000 

50.000. 45.000, 35,000 zł.
Suma w szystkich wybranych 9,984.000 zł.

Co dragi los musi w y g ra ć !!!
Zamawiający los Loterji Klasowej otrzymuje darmo 

Gazetę Losowań »Mercury< mm

Dom Bankowy O. u R U S S
|  Lw ów  —  ul. 3 -go  Maja S. 167—

Wyroby z marmuru i terasso
buMne, smentaroB, meblowe i yakanteryjne

w ykonuje pracownia 317—

Kornela Żeiaszkiewicza
L w ów , u l. U b o cz  3  (górny Łyczaków)

m  PRZEPUKblfiil
ZAKfiAC r  KblLIEHA
specjalisty i wynalazcy patentowanych ban
daży na rupturę dla mężczyzn, kobiet i dzieci, 
zapotnocą których zostało setki ludzi, nawet 
w najzastarzalszych wypadkach wyratowa
nych, przyjmuje codziennie od 9-tej rano do 
6-tej wieczór 447—1

WE  LWOWIE, GRÓDECKA 3 5 .
Firma t* istniejąca już przeszło lat 60 zyskała sobie 
pochwałę i_ uznanie nie tylko w kraju ale nawet 
zagranicą. Świadczą o tem złote medale, doktorat 
honorowy, dyplomy, jak również listy dsiękczynne 
wielkich dygnitarzy, księży i oficerów i zdobyła sobie 
zasłużone przodownictwo światowe w tym zawodzie.

m m
Tanenbanm

łka r a ty  własnego wyrobu1
pojedyncze i kompletne urzą
dzenia najtaniej poleca
pracownia Jakóba Hermana 7-

Watowa 15. 34®̂
S obieskiego 1 8  w  podw órs#

K O M U N IK /T  !
Światowej 

Eiawy psy- 
cho - grafolog 
S Z Y L L E R  
SZKOLNIK 
opowie G , 
kim jesteś, 
kim być mo
żesz? Nade- 
ślij chara
kter piema 
s w ó j ,  )u b  
z a in  tereso- 
wanej osoby, 
zakom unikuj:
imię, rok, m iesiąc urodzenia. Otrzy
m asz szczegółową analizę charakteru 
określenie zalet, w ad, zdolności, prze
znaczenie. Analizę wysyła się po otrzy
maniu 3 złotych (można znaczka
mi pocztowymi). Osobiście przyjmuje 
od 12—7. Protokoty, odezwy, podzię
kowania najw ybitniejsrych osób sto
licy. W arszaw a, Psycho - Grafolog 
SZYLLER-SZK0LN1K, Piękna 25-9.

428—10

WALNE ZEBRANIE!
S p ó łd z ie ln i P . K . P .

*J E D A  O Ś Ć  w  SAM BORZE
od b ęd zie  s ię  w  sob otę  5 -go cze rw c a  
1 9 2 6  o godz. G-ej w iecz ó r  w  lok a lu  

rŁ . K. przy  ul. L w ow sk iej.

PORZĄDEK DZIENNY :
1. Sprawozdanie z obecnego położenia 

spółdzielni i reasumeje uchwały z ostatniego 
zgromadzenia w sprawie przystąpienia do 
Okręgówki.

2. Zmiana statutu od § 1 do 59.
3. Wybór Zarządu, Rady Nadzorczej i 

Komisji szkontrująeej.
4. Wnioski i Interpelacje.
W  razie braku kompletu w oznaczonej

porze odbędzie się drugie Walne Zgromadzę' 
nie o godzinę później, z tym samym porząd" 
kiem dziennym.
458—1 Z A R Z A D .

%

Specjalista Chorób płuc, serca I żołądka 1065-4

Dr. Feliks Hh HN
Prześwietlanie Reentgenem. T e l , 8 3 4

P A M I Ę T N I K I
(g n ą ce g o  D a s z y ń s k ie g o

poleca ~
K S I Ę G A R N I A  L U D Ó W * *  

L w ó w , iuc. S z a jn o c h y  2. 
n m n H H H B B n a
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